Nr 1064. 


Kraków, Sobota 19 Lipca 1902. 


Rok XXI 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Pranumarata wynosi: 


recznie : półraoznia kwartalnio: miesięcznie 
W miejscu a « » . a > . 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 œa 6 „ e i 2 kor. 70 b, 
W Państwie Niemieckiem . 1 86 a 18 a  , s 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , 84 a U 5 4 n, —a 


Oddziełny numer (s ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiege nilca Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
fdwikn 8, de nubycin pe 12 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 


nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
: pN. Reforma ul. Jagiellońska 10. 
Aäministrasyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


Adres Redakoyi 1 Aaministracyi 


Tolefon Rèdakoyi 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
samiejsoową. Administracya „Nowej Reformy“ | wszystkie urzędy pocztowe; malsjsee- 


wą: administracya „Nowej Reformy* Główna trafika w R. 


. — Agoncya J. Hopeasa 


1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. -— Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowę prenu- 
merate 1 ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników wo Lwowie Ludwik Plobn, ul. Ke- 
rola Ludwika 11, S Sokołowski, — W Przemyślu Heszeles, — W Jarosławiu L, Strasiberg. 
W Wiedniu pp. Haaseustoin & Vogler (także w Hamburgu, Frankinrcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, 
i Norymberdze). — Hormann Goldschmied, M. Dukes Nachi., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mntnelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza, — Głosy publiezne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 
30 h od wiersza, — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkalarze, ogłoszcnia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Monachium 


następny po 


Niepewny sprzymierzeniec. 


Jakże trudno nie pisać satyry! Dwa mie- 
siące zaledwie minęły od owej historycznej 
chwili, w której w delegacyi austryackiej hr. 
Gołuchowski barwnemi słowy wytoczył przed 
oczami zdumionej radośnie Europy prawdziwą 
idyllę międzynarodową, pełną światła swobody 
i pokoju, a pozbawioną najmniejszego nawet 
cienia. Podstawą tej idylli, jej tłem i treścią 
zarazem, miało być, zdaniem ministra, trój- 
przymierze, „niewzruszona, silniejsza 0d 
wszelkich burz i przewrotów twierdza równo- 
wagi i pokoju w Europie“. Dwa miesiące za- 
ledwie minęły od tej chwili, a tu rozchodzą 
się wieści, że hr. Gołuchowski uważał za po- 
trzebne udać się do cesarza Frauciszka Józefa 
do Ischl z nadzwyczajnym referatem 0 po- 
łożeniu międzynarodowem, na którego hory- 
zoncie — używając zwrotu dziennikarzy stare- 
rej daty — pojawiła się nagle ciemna i groźna 
chmura. Idylla nie długo więc trwała; nagle i 
niespodziewanie zamieniła się jakby w duszną 
ciszę przed burzą, a przynajmniej przed sil- 
niejszem zerwaniem się wichru politycznego. 

A chmurą tą jest podróż króla włoskiego 
do Petersburga, podróż, w której pierwszeń- 
stwo odwiedzin dano głowie dwuprzymierza, a 
pominięto zupełnie najbliższego sąsiada i sprzy- 
mierzeńca Włoch — cesarza Franciszka Jó- 
zefa. 

Nazwaliśmy przed tygodniem podróż tę za- 
gadkową. Była nią wówczas rzeczywiście, 
dziś zagadkowość jej coraz bardziej znika, a 
na jej miejsce wyłania się pewność — która 
dziwną stanowi ilustracyę do pochwalnych hy- 
mnów na trójrzymierze i jego międzynarodowe 
znaczenie, a która przedewszystkiem dla An- 
stryi staje się z dniem każdym przykrzejszą. 

Dziwne wieści nadchodzą z Petersburga. Do- 
noszą nam, że młody monarcha włoski doznał 
tam niezwykle serdecznego przyjęcia, prze- 
kraczającego miarę tradycyjnych wynurzeń 
grzeczności przy tego rodzaju zjazdach i wi- 
zytach monarszych, że nietylko między monar- 
chami, ale i między kierownikami polityki za- 
granicznej obu państw, Prinettim i Lambs- 
dorifem, odbywały się poufne rozmowy i na- 
rady i że w Petersburgu uważa się wizytę 
Wiktora Emanuela za coś więcej, niż za zwy- 
kłe odwiedziny zaprzyjaźnionego z dworem 
rosyjskim władcy. Aby zaś Europa ani na 
chwilę nie wątpiła o tem, jak się miarodajne 
koła rosyjskie zapatrują na tę wizytę monar- 
szą, dano wskazówki prasie rosyjskiej, co i 
jak ma o niej pisać, 

Z głosów rosyjskich dowiadujemy się, że 
„toasty, wygłoszone na bankiecie galowym, 
znajdą radosny oddźwięk w sercach narodu 
rosyjskiego i włoskiego, że nastaje nowa 
era, która zaznaczy się zbliżeniem nie- 
zachwianego związku francusko- 
rosyjskiego do pięknej Italii“. 

Komentarz ten tłomaczy nam chyba dość 
jasno i wyraźnie, dlaczego król włoski ominął 
Wiedeń. Spotkanie to nie byłoby przecież mo- 
gło się obyć bez pewnych wynurzeń i zape- 
wnień, te zaś nie dałyby się może pogodzić 
z daleko sięgającemi planami polityki włoskiej 
w stosunku do Rosji. 

Znane są dążenia polityki włoskiej na pół- 
wyspie bałkańskim. Państwo, które zupeł- 
nie zbankrutowało na swej polityce erytrej- 
sko-afrykańskiej, zapragnęło koniecznie powe- 


z 


tować poniesioną tam klęskę zdobyczą, cho- 
ciażby części dotychczasowych europejskich 
dzierżaw Turcyi. Z chwilą tą powstała kolizya 
między interesami Włoch a Austryi, dla któ- 
rej wolna droga do Saloniki stała się po pro- 
stu kwestyą bytu oraz istnienia. W ostatnim 
zaś czasie szanse Włoch w tym kierunku zna- 
cznie się wzmogły przez małżeństwo Wiktora 
Emanuela z córą księcia czarnogórskie- 
go. Kombinacye zatem, że ta podróż monarchy 
tego, do Petersburga ma na celu upewnie- 
nie i wzmocnienie szans włoskich na 
Bałkanie, posiadają tyle prawdopodobieństwa, 
iż koniecznie liczyć się z niemi trzeba. 

Zrozumiano to widocznie w Wiedniu, więc 
hr. Gołuchowski uważał za potrzebne porozu- 
mieć się z cesarzem co do dalszych kroków 
Austryi. 

Jest jeszcze jeden punkt sporny między obu 
sprzymierzeńcami, wprawdzie nie oficyal- 
ny, ale bądź co bądź nurtujący głęboko w obu- 
stronnych stosunkach, a jest nim kwestya 
włoska w Tyroln. Zamierzono usunąć ją 
przez przyznanie Włochom tyrolskim autono- 
mii. Ostatnie atoli wieści donoszą, że zamiar 
ten spełznie na niczem, gdyż Włosi tyrolscy 
stawiają zbyt daleko sięgające żądania. — 
Czyżby to również już był skutek zbliżenia 
się pięknej Italii do dwuprzymierza i wysnu- 
wanych stąd po drugiej stronie Alp nadziei? 

Gdzież więc podziała się piękna idylla hr. 
Gołuchowskiego? Pierzchła odrazu przed po- 
dmuchem silniejszego wiatru z połuduia ku 
północy, a na jej miejscu zjawiła się smutna 
rzeczywistość, że trójprzymierze nie jest by- 
najmniej dla Austryi podstawą pokoju i 
spokojnego rozwoju, lecz — kulą u nogi, 
która nakłada pęta jej polityce, a w zamian 
za to nie jej nie daje. 


Korespondencya „Nowej Reformy“. 


Cieszyn, 16 lipca. 
(Pożegnanie prof. Wróblewskiego. — Sprawa seminaryum 
nauczycielskiego). 

Są w życiu kresowem chwile, które dla da- 
lekiego obserwatora pozbawione może większej 
wagi — ale dla nas znamienne i godne upa- 
miętnienia. Jedną z takich była uczta poże- 
gnalna urządzona na cześć opuszczającego pla- 
cówkę cieszyńską a przerzucającego się na 
szerszą arenę pracy publicystycznej w kraju 
prof. Wróblewskiego. 

Pracując niezmordowanie na wszelkich po- 
lach pracy kulturalno-narodowej, służył spra- 
wie polskiej uczciwie i dzielnie z całym zaso- 
bem energii, wytrwałości i talentu, a co za 
największą zasługę poczytywać mu należy i co 
wyłącznie prawie jest jego dorobkiem, jak słu- 
sznie w toaście jeden z mowców podniósł, że 
wprowadził w życie polityczne śląskie zasadę 
wzajemnej wyrozumiałości i potrafił zmniej- 
szyć antagonizmy oraz wzajemne zwalczanie 
się ludzi różnych przekonań politycznych, ale 
najlepszych chęci służenia sprawie odrodzenia 
kresów. 

To też na wieść o wieczorze pożegnalnym 
dla niego, pospieszyli ze wszystkich kończyn 
Śląska przedstawiciele wszelkich obozów, fra- 
kcyj i odcieni politycznych, aby mu złożyć 
hołd uznania. Najlepszy to przykład dla tych 
co niegdyś rozgoryczeni opuszczali Cieszyn, że 


trzeba tylko chcieć i umieć pracować, aby so- 
bie pozyskać wdzięczność i uznanie — wszel- 
kich stronnictw. 

Po ciepłych słowach nestora zgromadzenia 
ks. pastora Michejdy z Nawsia, przemawiali 
dyrektor Winkowski, nauczyciel Heczko, prof. 
Popiołek, prof. Habura, dr Zaleski, dr Michej- 
da Władysław, dr Kowalski, nadając przemó- 
wieniom swoim często szeroki podkład — pod- 
nosząc zawsze ważność sprawy, nad którą pra- 
cując, położył żegnany znaczne zasługi i na- 
wołując się nawzajem do wytrwałej pracy — 
której obecnie więcej niż kiedykolwiek po- 
trzeba. 

A że potrzeba, pewnikiem jest niezbitym. 
Niemiłe chodzą wieści po śląskiej krainie. — 
Horyzont się chmurzy. Gimnazynm nie upań- 
stwowione. — Środki macierzy już się wyczer- 
pują. 

Głuche wieści chodzą o trudnościach w o- 
twarciu prywatnego seminarynm nauczyciel- 
skiego polskiego — na które tyle zacnych po- 
płynęło ofiar. Niemcy opierają mu się z tra- 
dycyi we wszystkich instancyach władz krajo- 
wych — Czesi nawołują posłów swo- 
ich do oporu, napadając na kreować się 
mający zakład, który ma wydawać polskich 
nauczycieli dla dzieci polskiego ludu! Czy in- 
stytucya ta w zarodku ma być uduszoną dla 
odpokutowania za demonstracye przeciw Mal- 
borczykowi urządzane — lub ma być ofiarą 
zgody czesko-polskiej ?! 

Przesyłamy ostrzeżenie to społeczeństwu pol- 


skiemu — wskazując ponownie na to, że każ- 
dą piędź ziemi zdobywać trzeba na Śląsku, 
walcząc na dwa fronty — a pod adresem po- 


słów naszych przesyłamy: „caveant consales*, 
niech to Koło polskie obarczone ciężką winą 
zaniedbywania obowiązków narodowych, nie 
doda jeszcze do wieńca swego laurowego winy 
za tak straszny wybryk hakatyzmu niemiecko- 
czeskiego, jakim byłoby niedozwolenie otwar- 
cia polskiego zakładu nauczycielskiego w Cie- 
szynie! 


Mowa 


posła Jana Rottera 


wyberów do starostwa, dokąd również legity- 
macye wyborcze na żądanie Starostwa, Magi- 
strat złożyć musiał. Więc zgłaszali się wybor- 
cy do biura starościńskiego; urzędnicy żądają 
stosownego wylegitymowania się, — rzecz w 
porządkn. 

Sprawy te, o ile są niewygodne dla mnie, 
są wygodne dla Izby dla tego, że mi ich nikt 
nie moze zaprzeczyć i że za każde słowo od- 
powiadam jako człowiek, bo jako poseł, 
mogę być za to formalnie nieodpowiedzialny. 
Udaję się tedy wobec skarg wyborców, że le- 
gitymacyj im wydawać nie chcą, do starostwa 
i zapytuję o wymagany sposób legitymowania 
się. Otrzymuję od starosty odpowiedź: Poleci- 
łem, aby się wyborcy wylegitymowali stosow- 
nie. 

Pytam, jakiej legitymacyi potrzeba, przycho- 
dzą bowiem z książeczkami służbowemi, woj- 
skowemi, z nakazami płatniczymi, nawet z kwi- 
tem podatkowym, co już chyba daje gwaran- 
cyę. Odpowiedź: „To zależy od uznania urzęd- 
nika!* Pytam więc jeszcze raz, czy nie ma 
konkretnego żądania co do tego, co wystar- 
czy? 

„Nie dam Panu dalszych wyjaśnień; jeżeli 
urzędnik zna osobę, tak, jak n. p. gdy przy- 
szedł prof. Bujwid, to ma się zaraz legityma- 
cyę daje; jeżeli jej urzędnik nie zna, to przyj- 
dzie do mnie, a ja, gdy nie mam pewności, 
odmówię.* 

Zapytuję przeto, czy wyborca ma prawo lub 
nie dowiedzieć się, jakiego dokumentu po- 
trzeba? Na to starosta: „Nie mogę dać wyja- 
śnień dalszych“. 

Na tem się skończyło, a jednak było i jest 
wiadomem, że ci wyborcy, co mieli głosować 
na konserwatystów, jakoś karty swoje łatwo 
wydostawali, Jaki zaś był sposób rozpoznania 
wyborcy, nie wiem, snać to tajemnica urzę- 
dowa. 

Do jednej z komisy; wyborczych wydelego- 
wano p. Hablińskiego, znanego administratora 
podatkowego w Krakowie. Przeciw zarzutom 
co do jego osoby wytaczają zdanie, że właśnie 
ci, co bronią stanowiska, ażeby urzędnicy mieli 
tesame prawa. co inni obywatele, przeczą tego 
prawa p. Hablińskiemu. Otóż zwracam uwagę, 
że byli komisarzami rządowymi urzędnicy są- 


wygłoszona w Sejmie krajowym przy ogólnej |dowi, kolejowi i iuni, nawet skarbowi, ale 


rozprawie budżetowej 9 lipca 1902. 
(Według stenograma.) 
(Ciąg dalszy). 

Na drugą interpelacyę co do przydzielenia 
p. Hablińskiego, jako komisarza do jednej ze 
7 sekcyj wyborczych przy wyborach sejmo- 
wych odpowiedzi w Wiedniu nie otrzymałem. 
Dostałem ją zaś od p. komisarza rządowego 
29 grudnia roku zeszłego i na nią chcę w kil- 
ku słowach odpowiedzieć, a to nieco szczegó- 
łowiej, bo jest rzecz ciekawa. Ma ona pewną 
niewygodną stronę, ale dla mnie, wygodną 
atoli zato dla Wysokiej Izby. Dla mnie niewy- 
godna, bo rozchodzi się o moją osobę. No, ale 
trudno, przecież mnie moi koledzy, wybrani z 
Krakowa pp. Leo, Jaworski, Federowicz, bro- 
nić nie będą wobec p. Hablińskiego, więc mu- 
szę to zrobić osobiście. 

Otóż w przeddzień wyborów, pewna ilość 
wyborców zgłosiła się po duplikaty. Dotąd je 
zawsze naczelnik starostwa wydawał tego sa- 
mego dnia, teraz kazano wszystkim wyborcom 
zgłosić się na drugi dzień, t. j. w sam dzień 


administracya podatków, to zupełnie jest co 
innego, bo chyba każdy zrozumie, że przy wy- 
borach sejmowych jawnych ten, który zagląda 
do kieszeni wyborcy i widzi tam często to, 
czego tam nawet niema, wobec znanej tenden- 
cyi rządu i osób kandydatów w komisyi wy- 
borczej siedzieć nie powinien. I jeżeli się nad- 
to zna postępowanie Hablińskiego, to się po- 
dwójnego, dziesięciokrotnego nabierze przeko- 
nania, że człowiek taki przy robocie, która 
wymaga swobody w wyrazie woli wyborcy, 
udziału brać nie powinien. 

Jeżeli kiedy p. Habliński pójdzie na emery- 
turę, a ja zostanę starostą w Krakowie — na 
co, wątpię, żeby się zanosiło — to go do ta- 
kiej komisyi gotów byłbym zaprosić. 

Końcowy ustęp odpowiedzi p. komisarza 
rządowego był następujący: 

„a że i wyborcy tej presyi (t. j. ze strony 
p. Hablińskiego) się nie obawiali, dowodem 
tego okoliczność, że właśnie w sekcyi, w któ- 
rej funkcyę komisarza pełnił radca Habliński, 
padło stosunkowo więcej głosów na kandydata 


opozycyjnego, aniżeli w innych sekcyach wy- 
borczych*. 

Gdym to przeczytał, to zastanowiłem się, 
jako lojalny poseł, który przecież słowom ko- 
misarza rządowego musi wierzyć, że się chyba 
myliłem, że ten p. Habliński, to mój prawdzi- 
wy dobrodziej i że w sekcyi jego znajdę skar- 
by głosów dla siebie. Ale że żyłka powątpie- 
wania, ta żyłka matematyka i technika, góruje 
nawet nad poczuciem lojalności, zajrzałem do 
aktów wyborczych i znaiazłem, że z 7 sekcyj 
wyborczych w jednej tylko miałem mniej gło- 
sów, niż u p. Hablińskiego, w jednej mniej 
więcej równo, w 4 zaś miałem znacznie wię- 
cej; w jednej z tych mianowicie byłem pier- 
wszy z rzędu, w dwóch innych drugi. a w je- 
dnej górowałem nad kandydatem piątym o prze- 
szło 40 głosów. Wynika z tego, że się p. ko- 
misarz w swojem twierdzeniu pomylił i że się 
może informował z tego, co mu powiedziano, 
a nie z aktów wyborczych. 

Przy dragim wyborze w jednej tylko sek- 
cyi stałem tak, jak u Hablińskiego, we wszy- 
stkich innych bardzo znacznie lepiej, niż mój 
kontrkandydat. 

Żeby panowie nie sądzili, że z tytułu wy- 
horów mam p. Hablińskiego specyalnie na 
wątróbce, poruszę kilka spraw, które wobec 
przyjęcia świetnej mowy podatkowej hr. Ba- 
worowskiego może także trafią Panom do prze- 
konania. (C. 4. n.) 


Dyety, czy pensya? 


Ważną nietylko dla członków naszych ciał 
ustawodawczych, lecz także dla wyborców i 
całego państwa sprawę poruszył bar. Freu- 
denthal w Sejmie dolnoaustryackim: wniósł, 
aby zamiast dyet, płacono w przyszłości po- 
słom stałą pensyę, odpowiadającą wysokości 
dyet przeciętnej sesyi. 

Cel tego wniosku był zupełnie jasny, wnio- 
skodawca sam zresztą nie taił się z nim, ani 
z motywami swemi. Chodziło mu o to, ażeby 
raz na zawsze zapobiedz zbytniemu przewle- 
kaniu sesyi i rozpraw, ażeby nałożyć pęta za- 
chciankom obstrukcyjnym. — Dopóki bowiem 
posłowie pobierać będą dyety, przewlekanie 
sesyi nie będzie się sprzeciwiało osobistym ich 
interesom, przeciwnie, będzie zawsze nawet ko- 
rzystnem dla nich, gdyż pomnożą sumę pobie- 
ranej za trudy parlamentarne płacy. Ci więc 
z pośród nich, którzy. swych obowiązków po- 
selskich nie pojmują ściśle idealnie, nie okażą 
przy zwalczaniu obstrukcyi takiej energii, 
jakby tego wymagał może interes ogółu, a 
przedewszystkiem interes rządu. — Gdy zaś 
dyety poselkie zamienią się na pensye stałe, 
osobisty ten interes zupełnie odpadnie, prze- 
dłużenie sesyi stanie się dla wszystkich za- 
równo uciążliwem i wskutek tego obstrukcye 
napotkają na energiczniejszy opór większości. 

Tak rozumuje bar. Freudenthal — a rozu- 
mowaniu temu trudno odmówić pewnej słu- 
SZNOŚCI. 

Jedno z pism wiedeńskich wskazuje wpra- 
wdzie na to, że płacenie posłom stałych pen- 
syj sprzeciwia się właściwie idei oraz istocie 
parlamentaryzmu. Ciało prawodawcze powinno 
być jedynie zgromadzeniem obywateli, powo- 
łanych z pośród wszystkich warstw ludności, 
którzy dobrowolnie, bez osobistych względów 
i celów, oddawać winni swą wiedzę i doświad- 
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142 (Ciąg dalszy), 

Czasem recytował długi frazes głosem je- 
dnostajnym, jakby nie wiedział, co mówi — 
czasem wlepiał oczy w jakiś przedmiot i pa- 
trzał nań osłupiałym wzrokiem. 'To chodził 
wzdłuż i wszerz po ganku — to siadał na 
ławce — to się zrywał i znowu chodził. 

— Jaki on jest nieprzyjemny — myślał 
marszałek — te nowe maniery, to jakieś chy 
ba syberyjskie, bo dawniej był przyzwoity 
chłopiec. 

Ale pomimo zniecierpliwienia — pytał je- 
dnak: 

— No, a cóż tam ta kolej ? 

— Kolej? o tak, kolej — bardzo postępu- 
je odpowiedział Jerzy, nie przestając cho- 
dzić. — To jest przedsięwzięcie olbrzymie, któ- 
re może być w skutkach swych doniosłe nie- 
tylko dla Rosyi, ale i dla nas. Przemysł Kró- 
lestwa, fabryki, dzięki budowie tej kolei, jnż 
się powiększyły — po jej ukończeniu, Syberya 
stanie się stałym rynkiem zbytu dla wszelkich 
produktów. 

— A maszże tam jakie towarzystwo ? 

,— Nie, to droga rządowa — mówił Jerzy, 
nie rozumiejąc zapytania. — Żadne towarzy- 
Stwo nie mogłoby tak olbrzymiej i ryzykownej 
antrepryzy wziąć na siebie. — Kosztować to 
będzie setki milionów — są tam przecie i 
rzeki, i góry, i lasy dziewicze prawie. 

— Co jemu jest? — myślał marszałek. — 


Jaki on nieznośny — wydaje, jakby nauczoną 
lekcyę. 

I pożądliwem okiem patrzał na paczkę ga- 
zet, bielejących na stole. Ale spytał jeszcze: 

— A czemże tam zajmujesz się ? 

— Ja? — odparł Jerzy — i stanął. 

Długą chwilę stał nieporuszony, jakby roz- 
myślając nad odpowiedzią, — wreszcie rzekł: 

— Ja zajmuję się wyrąbem lasu i dostawą 
materyałów leśnych do kolei. Postawiliśmy tar- 
tak — robimy deski, podkłady, belki, klepki, 
tarcice.. Urwał i znowu zaczął chodzić. 

— Nie, nie wytrzymam — rzekł do siebie 
z rozpaczą marszałek. — Gdybyż on sobie prę- 
dzej pojechał! Gdzie one wszystkie pochowały 
się! 

Ale na szczęście staruszka, Zosia ukazała się 
we drzwiach domu. 

— A nakoniec! — zawołał. 

Zosia zbliżyła się. Miała zmarszczone brwi 
i usta zaciśnięte. Ciemne obwódki pod oczami 
mówiły o bezsennej nocy. 

Marszałek zauważył to i rzekł: 

— Ale ty coś, promyczku, źle wyglądasz — 
czyś nie chora, broń Boże? 

— Nie, dziaduniu; zdrowa jestem zupełnie. 
I teraz chcę pójść do ogrodu, pokazać panu 
Jerzemu, jakie mamy śliczne: melony. Babunia 
kazała wybrać najpiękniejszy i posłać do Bi- 
juciszek. Więc dziadunio poczyta tn sobie ga- 
zety, a my pójdziemy. 

Uścisnęła staruszka i zwróciła się do Je- 
rzego: 

—- Pójdźmy — rzekła — chcę z panem po- 
mówić, 

Głos jej był zmieniony, niepewny jakiś i 
głuchy — i nie śmiała podnieść oczu na nie- 
go, tylko stała chwilę, skubiąc wstążkę od war- 
cza. 

Aż się poruszyła żywo i powtórzyła: 


— Pójdźmy. 

Poszli. Ona naprzód, bez kapelusza, świecąc 
w słońcu złotym warkoczem i białością letuiej 
sukienki. — On za nią, onieśmielony, trwożny, 
w przeczuciu jakiegoś nowego cierpienia, ale 
obezwładniony jej rozkazem. 

Poszli ścieżką nad jeziorem, a potem brze- 
giem wody ku ławce, ukrytej za wierzbami. 

Nie mówili do siebie nic — serca im za- 
mierały w piersiach — myśli rozpierzchały 
się... 

Zosia usiadła na ławce i złożyła ręce na 
kolanach. Patrzała prosto przed siebie na wo- 
dy jeziora, a brwi jej coraz bardziej się zsu- 
wały, i czoło się marszczyło, i usta się zaci- 
skały, jakby przed wykonaniem ciężkiej i nie- 
miłej czynności. 

On, z kapeluszem w ręku, stał przed nią. 
blady. 

Milczeli długo. Parę razy jej usta otworzyły 
się, jakby już... już.. słowa z nich wyjść mia- 
ły — ale znowu się zaciskały i głos nie wy- 
chodził. Pasowała się ze sobą. Nagle zwróciła 
się cała ku niemu i, spuszczając oczy i czer- 
wieniąc się gwałtownie, prędko mówić za- 
częła: 

— Bo jeśli ja nie powiem pierwsza, to pan 
nigdy się nie zdecyduje. I ja wiem bardzo do- 
brze, że to nie uchodzi, i że to nieprzyzwoi- 


cie — i że panna nigdy pierwsza... Ale mnie 
to wszystko jedno... Bo ja wiem, że pan chciał- 
by — ale pan myśli, że ja jestem bardzo bo- 


gata. A to nieprawda! bo na Białym Dworze 
jest pełno długów — ośmdziesiąt kilka ty- 
sięcy — i ja wcale nie jestem bogata. Więc 
postanowiłam powiedzieć panu... powiedzieć, że 
ja.. że ja pana kocham. 

Wyrzuciła z siebie te słowa i twarz rozpa- 
loną ukryła w dłoniach. Drżała od stóp do 


gwałtu, który sobie zadała, aby dumę swą dzie- 
wiczą złożyć ukochanemu w ofierze. 

A on stał nieruchomy i coraz bledszy z przy- 
mkniętemi oczami. Ból wściekły i radość nie- 
wymowna nim miotały. Wreszcie ukląkł przed 
nią i wziął jej ręce w swoje. 

— Wiesz, że ja cię kocham — rzekł. 

— Wiem — szepnęła. 

Oczy ich się spotkały i powiedziały sobie 
stokroć więcej, niżby mogły powiedzieć słowa, 
i przez chwilę patrzali na siebie, upojeni i 
szczęśliwi. — Ale na jego twarz wstępowała 
zwolna chmura, usta zadrżały i rzekł cicho: 

— A jednak — to być nie może — musimy 
się rozstać... i zapomnieć... 

Zosia zerwała się, 

— Rozstać się — my? Co ty mówisz — dla- 
czego? 

Oczy jej zwiększone pełne były przera- 
żenia. 

— Mów! Czemu? — powtórzyła, gdy on 
milczał. 

Stała teraz przed nim, z głową podniesioną, 
gotowa bronić swego szczęścia, walczyć za nie 
i zdobyć przemocą. 

On klęczał wciąż, oparty o ławkę, z głową 
nisko schyloną, złamany bólem i straszną wal- 
ką, co się w nim toczyła. Tu było szczęście 
promienne, urocze, same mu szło do rąk. Tam 
była męka samotna i blada. Co wybrać? Wiło 
się w nim serce z bólu, omdlewała dusza, ale 
odparł powoli, nie podnosząc głowy: 

— Wiesz, że cię kocham. Dałbym wszystko 
co mam, aby teraz tutaj umrzeć u nóg two- 
ich — i nie odjeżdżać, i nie porzucać cię już 
więcej. Ale zrozumiej.. my do siebie nie mo- 
żemy należeć.. Kimże jestem dla ciebie? Ty 
masz prawo do wszystkiego, do bogactw i do 
pozycyi w świecie i do wielkiego nazwiska i 


głów ze wzruszenia i ze wstydu, i z tego! do wszelkich świetności. A ja, cóż? jestem 


biedak, tułacz na świecie, nie mam nic, jestem 
skazany na wieczną pracę, na ciężki zarobek dla 
kawałka chleba. Cóż ja ci dać mogę? nie za- 
biorę cię do lasów syberyjskich.. — Ja na- 
wet podnosić oczu na ciebie nie powinienem, 
bo między nami jest przepaść, bo my jesteś- 
my z dwóch odmiennych światów i nigdy na- 
sze drogi zejść się nie mogą.. Bo twoja ro- 
dzina wprost Śmiałaby się mnie w oczy, gdy- 
bym się odważył sięgnąć po ciebie. Nie, trze- 
ba się rozstać i zapomnieć... Dla mnie ta chwi- 
ia szczęścia musi starczyć na całe życie. — 
Być przez ciebie kochanym, ani nie zamarzy- 
łem. Dziękuję ci... 

Ale Zosia wybuchnęła gwałtownie. — Nie, 
tego się nie spodziewała! Marne jakieś pie- 
niężne względy miałyby stanąć w poprzek ich 
szczęściu! Kochali się — to było im dosyć. 
Ona nie potrzebowała ani bogactw, ani pozy- 
cyi, ani żadnych świetności, gotowa była mie- 
szkać na Syberyi, wszędzie, choćby na koń- 
cu świata. — A co do rodziny, to z pewno- 
ścią nikt bronić nie będzie, bo wszyscy tu je- 
go lubią, cenią, nikt im nie będzie przeszka- 
dzał. 

— Tak ci się zdaje, — odparł cicho Je- 
rzy — ale z tego nic być nie może, — Głło- 
wę schylił niżej jeszcze, 1 oparł czoło o zło- 
żone na ławce dłonie. O, gdybyż w tej chwili 
zapadła się pod nim ziemia! i pochłonęła go 
i zasypała! Gdyby te fale jeziora zalały go, 
zabrały ze sobą! Gdyby z tego jasnego nieba 
spadł piorun i spalił go na proch, i starł to 
nieszczęsne, kołaczące się serce, rozdarte i 
umęczone! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czenie swoje na usługi ogółu. Tymczasem już 
samo płacónie dyet przynosi uszczerbek tej 
wzniosłej idei, gdyż wytwarza parlamentaryu- 
szy z zawodu, którzy zarazem zatracają Zu- 
pełnie wszelkie czncie z interesami i potrze- 
bami szerokich kół i ponad dobro publiczne 
stawiają swe formułki zasadnicze, no, i ambi- 
cye osobiste. Niedomagania te zwiększą się je- 
szcze, skoro przyzna się posłom rodzaj stałej 
pensji. 

Zapatrując się jednakże na sprawę tę z o- 
gólno-lndzkiego i praktycznego stanowiska, tru- 
dno zgodzić się na te wywody organu wiedeń- 
skiego. 

Posłowie są przecież także tylko Indźmi, tru- 
dno więc od nich wymagać tak idealnego po- 
święcenia dla sprawy publicznej, Nadto — i to 
dla nas najważniejsze — takie idealne pojmo- 
wanie obowiązków poselskich zamykałoby po- 
dwoje ciał parlamentarnych wszystkim tym, 
którzy nie posiadają dostatecznych własnych 
funduszów na dłuższy pobyt w stolicy, a tem 
samem pozbawiłoby możności wysyłania repre- 
zentantów własnego stann warstwy szersze, 
mniej zamożne. 

Parlamenty bez dyet straciły też w dzisiej- 
szych czasach wszelką racyę bytu. Nawet za- 
możny ogół niemiecki upomina się corocznie, 
aby reprezentantów jego w parlamencie Rzeszy 
wynagradzano za podejmowane trudy i koszta, 
ponieważ bezpłatność obowiązków poselskich 
hamuje całą jego pracę. 

Baron Freudenthal, stawiając swój wniosek, 
miał na myśli nietylko Sejm dolno anstryacki, 
ale także Radę państwa; przypuszczał, że 
w razie przyjęcia wniosku jego w Sejmie, spra- 
wa ta poruszoną zostanie także w parlamencie 
ogólno austryackim i że może również tam spo- 
woduje zmianę. Nadzieja ta zawiodła jednakże. 
Komisya sejmowa odrzuciła wniosek, obawiając 
Się również, że płacenie pensyj posłom zauad- 
toby Sejm zbinrokratyzowało. Wątpić tedy mo- 
Żna, czy pomysł ten pojawi się także w Radzie 
państwa. 

Ogólne panowało zaciekawienie, jakie też 
stanowisko zajmie w tej sprawie rząd? Domyśl- 
ni korespondenci oraz informatorzy niektórych 
pism zapewniali już, że rząd uchwyci się wnio- 
sku Frendenthala obu rękami w tem przekona- 
niu, że projektowana w nim zmiana stanie się 
rzeczywiście skutecznym środkiem na obstruk- 
cyę. Swieżo atoli pojawiła się enuncyacya z u- 
rzędowego biura prasowego, która kłam zadaje 
tym domysłom i przypuszczeniom. Według enun- 
cyacyi tej rząd nie spodziewa się po pen- 
syach poselskich takiego sukcesu. Zdaniem je- 
go zapobiedz może przewlekanin rozpraw, oraz 
zakusom obstrukcyjnym jedynie odpowiednie 
obostrzenie regulaminu obrad. 

A Dzienniki czeskie i niemieckie wnoszą stąd, 
1ż rząd skorzysta z poruszenia tej ważnej spra- 
wy przez barona Freudenthala w ten sposób, 
iż ze zdwojoną energią dążyć będzie do obo- 
strzenia regulaminu obrad w Radzie państwa. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie. 

Otrzymaliśmy VII sprawozdanie dyrekcyi pol- 
skiego gimnazyaum prywatnego w Cieszynie za rok 
sakolny 1901/02. Na czele sprawozdania znajduje 
się rozprawa historyczna ks. Józefa Londzina p. t. 
„Stan szkół ludowych w Księstwie Cieszyńskiem 
na początku XIX stulecia“. Rozprawę tę polecamy 
wszystkim, którzy zajmują się sprawami Śląska 
austryackiego, jako zawierającą dokładny obraz 
szkolnictwa ludowego w Ks. Cieszyńskiem przed 
100 laty. 

Przejdźmy do części urzędowej sprawozdania. 
Skład grona nanczycielskiego przy końcu roku był 
następujący: dyrektor: Winkowski Józef; nauczy- 
ciele: Franciszek Habura, dr Jan Wytrzens, dr 
Ernest Farnik, Józef Góral, ks. Józef Londzin, Jan 
Lubaczewski, Franciszek Paezosa, Antoni Panek, 
Tadensz Pelczarski, ks. dr Jan Pindór, Franciszek 
Popiołek, Kazimierz Wróblewski, Maryan Wyrwiń- 
ski; nauczyciele przedmiotów nadobowiązkowych: 
Jzn Fober, Bogdan Hoff, Jan Lubaczewski. 

Liczba uczniów, wynosząca z początkiem roku 
szkolnego 257, wynosiła na końen roku 244. We- 
dłng miejsca urodzenia było: ze Sląska austryackie- 
go 187, ze Sląska pruskiego 2, z Galicyi 53, 
z Królestwa polskiego 1, z Inflant 1. 

Stopień celujący otrzymało 37 uczniów; stop. I 
159 nczniów; do egzaminu poprawczego przezna- 
czono 17; stopień II otrzymało 21; stopień III 10. 
W przyszłym rokn szkolnym odbędzie się po raz 
pierwszy egzamin dojrzałości w tym zakładzie. 

Ze statystyki zbiorów nankowych wyjmujemy 
niektóre daty: 

Z końcem rokn szkolnego 1902 biblioteka dla 
nauczycieli liczyła 3.786 dzieł w 7.779 tomach. 
W ciągn roku przybyły dary w książkach od Aka- 
demii umiejętności w Krakowie, która zasila biblio- 
tekę swojemi wydawnictwami, a nadto od pp. dra 
Nestora Bucewicza, lekarza z Warszawy, Habdank- 
Korzybskiego, inżyniera z Warszawy, Stanisława 
Bełzy, adwokata przysięgłego z Warszawy, prof, 
dra Aleksandra Raciborskiego ze Spasowa, Juliusza 
Turczyńskiego ze Lwowa, Adama  Szołajskiego 
z Krakowa, dra Ladomira Lewandowskiego, adwo- 
kata z Ropczyc, Józefa Siessa, oficyała poczty 
z Brodów, redakcyi „Przeglądu katol.* w Warsza- 
wie, dra Józeła Buzka z Wiednia, Jerzego Buzka 
z Końskiej, ks. Józefa Ferfeckiego, dziekana z Bren- 
nej, prof. Franciszka Habury z Cieszyna, księgarni 
E. Wendego i Spółki w Warszawie, Towarzystwa 
literackiego im. Adama Mickiewicza we Lwowie. 

Biblioteka dla uczniów liczyła z końcem roku 
szkolnego 1902 dzieł 1.155 w 1.512 tomacb, mia- 
nowicie: w językn polskim dzieł 778 w 1.126 to- 
mach, w języku niemieckim dzieł 377 w 386 to- 
mach, W ciągu roku przybyły dary w książkach 
od pp. dra Nestora Bucewicza z Warszawy, Hab- 
dank-Korzybskiego z Warszawy, dra Lud. Lewan- 
dowskiego z Ropezyc, prof. Wincentego Stroki 
z Krakowa i od uczniów zakładu. 

Srodki pomocnicze dla geografii i historyi wzbo- 
paciły się darami p. Władysława Szybińskiego, dy- 
rektora szkoły rolniczej w Cieszynie i mapą Europy, 
ofiarowaną przez uczniów VII klasy gimnazyum 
w Przemyślu. Gabinet historyi naturalnej wzboga- 
cili darami pp. Sikora z Nawsia, Popiołek z Za- 
wady, Brzeska z Cieszyna, Jadwiga i Stefania Za- 
leskie z Puńcowa, Kallus z Bogamina, Al, Godek 
z Michałkowice, 

Kłasa VII, najwyższa w ubiegłym roku, stanie 


KAPELUSZE 


w roku przyszłym do pierwszego egza- 
minu dojrzałości w gimuazyum cie- 
szyńskiem. Oto wynik klasyfikacyi nuezniów 
klasy VII: 

Stopień celujący otrzymali: Bogocz Franciszek, 
Budnik Rudolf, Gibiec Jan, Słonka Karol. Stopień 
pierwszy otrzymali: Gałuszka Alojzy, Gawlas Fran- 
ciszek, Jurzykowski Franciszek, Król Józef, Lipka 
Paweł, Machalica Alojzy, Machalica August, Pa- 
chałka Jan, Sikora Paweł, Słowianek Jan, Szcze- 
panek Edward, Wojnar Franciszek, Zientek Andrzej, 
Żagan Ignacy. Poprawkę otrzymało 3 uczniów, sto- 
pień dragi 1. 

Przyszłorocznym abituryentom życzymy powodze- 
nia, a zarazem wyrażamy nadzieję, że za lat kilka 
staną w szeregu pracowników na niwie narodowej 
na Sląska. ` 


Uroczystości Grunwaldzkie. 


Oświęcim, 16 lipca. Mało komn jest zapewne 
wiadomem, że pamiętna wojna anstryacko-pruska 
w r. 1866, zakończona fatalnym pogromem Austryi 
pod Koenigraetzem, rozpoczęła się świetnem zwy- 
cięstwem oręża austryackiego na polach oświęcim- 
skich dnia 27 czerwca 1866 r. W dniu tym o g. 
61/4 rano przekroczyły dwa pułki kawaleryi i je- 
‘dən pułk piechoty praskiej granicę galicyjską i 
zajęły stanowisko pod Oświęcimem, gdzie całe woj: 
sko podzieliło się na dwa daże oddziały. Jeden z 
tych oddziałów zaatakował kawaleryę anustryacką 
pod Rajskiem, a dragi miał za zadanie przerwać 
komunikacyy kolejową pomiędzy Krakowem a Wie- 
dniem i obległ dworzec oświęcimski, Ułani anstryac- 
cy pod Rajskiem wytrzymali dzielnie napór Pru- 
gaków, a wspierani artyleryą, która z wałów o0- 
święcimskich prażyła nieprzyjaciela, zmusili go do 
odwrotu, Uorzej się powiodło drugiemu oddziałowi 
Prusaków, oblęgającemu dworzec kolei północnej 
w Oświęcimin. O stanowisko to trwała walka prze- 
szło czterogodzinna, zakończona stanowczym pogro- 
mem pięć kroć silniejszego nieprzyjaciela, który 
został zmuszony cofnąć się ku granicy praskiej, 
Na polach oświęcimgkich zostawili Prusacy kilka- 
dziesiąt poległych, po których przybył tego samego 
dnia po poładnia praski parlamentarz, zaś ze stro- 
ny anstryackiej poległo 4 oficerów i kilkunastu 
Żołnierzy. 

Na cichym cmentarzu oświęcimskim widnieją 
dwie olbrzymie kolumny, poświęcone pamięci pole- 
głych w dnia 27 czerwca 1866 r. bojowników. 
Pod jedną kolumną spoczywają zwłoki żołnierzy 
austryackich, pod drugą pruskich — obok w oso- 
bnych grobach złożono zwłoki poległych oficerów. 
Co rok w dniu 27 czerwca odprawiają się w tù- 
tejszym kościele modły za poległych, poczem depu- 
tacye wojskowe udają się na cmentarz i tam skła- 
dają wieńce na grobach austryackich i prnskich 
żołnierzy. Bo i praskie depatacye przybywają w 
dniu tym do Oświęcimia z muzyką i sztandarami 
na czele, a na cmentarzu wygłaszane bywają mo- 
wy na temat „bratniej zgody“ obu narodów! — 
A jakże — i nikt „kochanym gościom* Żadnej 
przeszkody nie stawia, lecz co prawda, nikogo się 
oni o żadne pozwolenie nie pytają! A gdyby nas 
tak chętka wzięła z muzyką i sztandarem odbyć 
małą wycieczkę do „zaprzyjaźnionego“ państwa — 
ładny projekcik, ale ciekawa rzecz, jakby powrót 
stamtąd wyglądał?! Koniec końców jesteśmy zatem 
w tym wypadka od was Krakowianie, Liwowianie 
i wszyscy Galicyanie o tyle szczęśliwsi, że nikt 
nam nie stawia Żadnej przeszkody w urządzaniu 
opisanych uroczystości i obchodzenia pamiątki po- 
gromn Prusaków. 

Dlatego też mając swój „własny* Grnnwald za- 
niechał Oświęcim wszelakiej demonstracyi i obcho- 
dząc już raz w tym roku w dniu 27 czerwca pa- 
miątkę walnego zwycięstwa nad Prnsakami, po- 
przestał na tem i w dniu 15 dipca, gdy wszędzie 
obchodzono wielką rocznicę pogromu Krzyżactwa 
na polach granwaldzkich — w Oświęcimiu pano- 
wała wymowna cisza! 

Widocznie, że i w Oświęcimia jest nkryty ma- 
teryał na rozmaite „Ekscellencye*, które potrafią 
powstrzymać naród od „niepotrzebnych* demonstra- 
cyj. Bo i po cóż drażnić sąsiada takiem nieprzy- 
jemnem wspomnieniem, jak pogrom grnnwaldzki?! 
Porażka pod Oświęcimem to co innego — wpra- 
wdzie i to nieprzyjemne wspomnienie, ale po niem 
następuje przynajmniej rekompensata w postaci — 
Koenigraetzn! 

Czytając sprawozdania z uroczystości grunwaldz- 
kich w innych miastach, a zwłaszcza w prastarym 
podwawelskim grodzie, łza się w oku kręci. że po- 
tężny głos dzwonu Zygmunta nie doleciał do Oświę- 
cimia, by pornszyć serca tutejszego społeczeństwa, 
dobijającego targa z Prnsakiem o polski dobytek 
n podnóża ruin zamka piastowskiego. 

Niech ta skarga popłynie nartami Wisły i pod 
wawelskim zamkiem przed grobowcem wielkiego 
króla starczy za protest lepszej części tutejszego 
społeczeństwa, Że pamięć wielkiej chwili dziejowej 
przeszła w Oświęcimiu bez echa! 

Z Wieliczki piszą nam: „W niedzielę dnia 13 
lipca b. r. odbyła się tutaj, za inicyatywą dra G. 
Friedberga, uroczystość 492-ej rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem. 

Już w sobotę wieczór uroczystość zaczęła się 
ilaminacyą miasta; tysiące świateł zapłonęło, wazy- 
Btkie domy bez wyjątkn oświetlono rzęsiście, pod- 
czas zaś wyjątkowo pogodnego wieczoru snały się 
całe gromady mieszkańców miasta i okolicy po uli- 
cach do późnej nocy. 

W niedzielę rano o godzinie 5 odegrała muzyka 
salinarna pobudkę po ulicach miasta, a o godz. 10 
zebrał się pochód pod strażnicą miejską i udał się 
stąd do kościoła, celem wysiuchania mszy świętej, 
w czasie której ks. A. Moliński wygłosił wzniosłe 
kazanie patryotyczne. 

W pochodzie, który otwierał dzielny orszak ban- 
deryi włościańskiej, wzięły udział wszystkie stowa- 
rzyszenia miejskie i zamiejscowe, jako to: „Sokół“, 
straż ochotnicza pożarna krakowska, bierzanowska, 
wieliczka, dalej Czytelnia ludowa, górnicza, cechy, 
gmina wyznaniowa izraelicka i liczne tłamy mie- 
szkańców miasta i gmin okolicznych. 

Po nabożeństwie raszył pochód przez ulice mia- 
sta przy dźwiękach muzyki włościańskiej z Bierza- 
nowa i tntejszej salinarnej pod ratusz. Ta pochód 
cały się rozszedł i udał się do sali teatralnej, gdzie 
prof. gimn, Młynek wygłosił odczyt, w którym stre- 
ściwszy krótko historyę powstania, rozwoju i po- 
groma Krzyżaków, dotkuął najświeższych gwał- 
townych akcyi Prusactwa, Publiczność rozentu- 
zyazmowana nagrodziła prelegenta burzą oklasków, 
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poczem jednogłośnie odśpiewano „Boże coś Polskę“. 
Wieczorem odbył się w sali teatralnej uroczysty 
wieczór, podczas którego amatorzy odegrali drugą 
połowę aktu H i akt II] z „Wesela“ St. Wyspiań- 
skiego. 

Uroczystość cała miała charakter niezwykle pod- 
niosły i uroczysty i wryła się głęboko w serca 
uczestników. 

Gorlice, 17 lipca. „Sokół* nasz ułożył jaż pro- 
gram uroczystości grunwaldzkiej. Rano odbędzie się 
nabożeństwo, a następnie pochód z kościoła na no- 
wą nlicę Wład. Jagiełły, przy której otwarca mo- 
wę wypowie burmistrz miasta. Następnie odbędzie 
się w „Sokole* odczyt, a o godzinie 7 nroczysty 
wieczór. 

Zakliczyn, 17 lipca. Odbędzie się tu 20 b. m. 
obchód rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Program: 
przedpołndniem nabożeństwo, popeładnia odczyt pu- 
bliczny i zabawy ludowe. 

W Wadowicach staraniem stowarzyszenia mło- 
dzieży rękodzielniczej „Zgoda* odbyło się w nie- 
dzielę w kościele parafialnym solenne nabożeństwo, 
poczem odbył się w lokalu stowarzyszenia odczyt. 

W Niepołomicach uchwalono nrządzić uroczy- 
Btość grunwaldzką dnia 22 bm. Uroczystość rozpo- 
cznie się solennem nabożeństwem. Poświęcony zo- 
stanie krzyż pamiątkowy, który stanie na tak zw. 
„wężowej górze*, w pobliża Niepołomie położonej, 

W Zaleszczykach obchód granwaldzki rozpoczął 
się w sobotę dnia 12 b. m. wieczorem ilnminacyą 
miasta. W niedzielę w przepełnionym kościele od- 
prawił uroczyste nabożeństwo ks, Domański i wy- 
głosił kazanie, zastosowane do chwili. Po nabożeń- 
stwie oddział „Sokoła“, „Gwiazda“, liczna inteli- 
gencya okoliczna, obywatelstwo i lad z okolic adali 
się wszyscy do gmachu Rady powiatowej, gdzie na 
dziedzińcu chór męski odśpiewał „Bogarodzico Dzie- 
wico*. Potem odczytał p. Marczyński „Bitwę pod 
Grunwaldem* Sienkiewicza, a zebranie nroczyste 
zakończył znowu chór pieśnią „Do pracy*. 

W Sniatynie *Sokół"* tamtejszy święcił uroczy- 
stość dnia 13 bm. Po nabożeństwie rozdano mię- 
dzy lud 200 egzemplarzy książeczek z opisem bi- 
twy pod Granwaidem. Wieczorem o godz. 8 roz- 
począł obchód ks. M. Borowy pięknie opracowanem 
przemówieniem, bardzo entuzyastycznie przez publi- 
czność przyjętem, poczem chór sokoli odśpiewał 
śliczuą „Modlitwę Jagiełły“ Czubskiego. Wreszcie 
nastąpił ostatni i najgłówniejszy punkt programn, 
odegrano bowiem dramat w 3 aktach dra Rakow- 
skiego p. t. „Ocknienie*, 


Ez 
Pociąg przyszłości. 

Dodajmy uzupełnienie do tego tytułu i powiedz- 
my: pospieszny pociąg kolejowy przyszłości. Istnia- 
ła muzyka przyszłości, dlaczegoż technikom, którzy 
zdobyli sobie prawo do tytułu „doctor reram techni- 
carum“, nie ma być wolno marzyć o pospiesznym 
pociąga przyszłości? Marzyć? Licha tam! Technicy 
marzą wprawdzie, ale czem prędzej starają się ma- 
rzenia zmieniać w pomysły, a pomysły urzeczywi- 
stniać. Pospieszny pociąg, n. b. osobowy, już w nie- 
dalekiej przyszłości stanie się czemś zwyczajnem, 
chociaż już zewnętrzną postacią znacznie się będzie 
różnić od dotychczasowych. 

Począwszy od lokomotywy cały pociąg osłonięty 
będzie rodzajem pokrowca z blachy stalowej, skn- 
tkiam czego podobny będzie do do Żelaznego węża, 
poruszającego się z szybkością 130 do 150 kilo- 
metrów na godzinę. Od lokomotywy prowadzi rura 
do końca pociągu, odprowadzająca dym, który obe- 
cnie tak często dokucza podróżnym. Lokomotywy 
dla takich pociągów, sposobem próby, mają jaż w 
przyszłym roku być używane na wojskowej kolei 
Zosseńskiej w Prnsach. 

Dotychczasowe doświadczenia z dwoma elektry- 
cznemi szybkowozami Siemeusa i Halskego tudzież 
Towarzystwa dla elektryczności w Berlinie stwier- 
dziły pomiędzy innami, że opór powietrza w sto- 
sunku do szybkości wzrasta nierównomiernie, a mia- 
nowicie szybciej o wiele niż ruch pociągu. I tak 
n. p. przy szybkości 80 kilometrów na godzinę ci- 
śnienie powietrza na czoło pociąga wynosi 32 klg. 
na l metr kwadratowy, przy szybkości 100 kilo- 
metrów już 50 kilogramów, przy 120 klm. 75 kg., 
a wreszcie przy szybkości 150 kilometrów wzrasta 
do 130 kilogramów. 

Ponieważ przy obecnym składzie naszych pocią- 
gów każdy wagon dla powietrza przedstawia zna- 
czną płaszczyznę do wywierania ciśnienia, technicy 
więc, jak wspomnieliśmy, obmyślili pokrowiec z bla- 
chy, celem zmniejszenia płaszczyzn, wystawionych 
na ciśnienię powietrza podczas ruchu. Pokrowiec 
przed maszyną będzie oćzywiście mieć kształt dzio- 
ba. ażeby tem łatwiej mógł prać powietrze. Ponie- 
waż przy tak znacznej szybkości nawet szprychy 
kół powodują opór powietrza, wszystkie więc koła 
pokryte zostaną tarczami z blachy. 

Podczas próbnych jazd na kolei Zosseńskiej bę- 
dą najpierw karsować pociągi elektryczne, a potem 
pociągi pędzone parą. Podobao wagony elektryczne 
skutkiem pnnkta ciężkości, zbyt nisko położonego 
niszczy ogromnie tor kolejowy, nie licząc innych 
niedogodności mniejszej wagi. Nowe maszyny pa- 
rowe dle pociągów pospiesznych, posiadają sześć 
osi, a licznemi, nadzwyczaj pomysłowemi ulepsze- 
niami technicznemi świadczą jak najpochlebniej o 
uowożytnej technice maszynowej. 

Nowa maszyna rozporządza olbrzymim kottem 
o powierzchni ogrzewalnej, wynoszącem 260 me- 
trów kwadratowych, a więc prawie o 120 metrów 
więcej, niż u maszyn obecnie nżywanych. Kansamp 
cya węgla będzie prawdopodobnie wynosić od konia 
siły i godziny 1:20 kilograma, gdy dotychczasowa 
maszyna pociągu pospiesznego zużywa od konia si- 
ły i godziny około 1'25 kg. 

Tender tak będzie urządzony, ażeby kocioł mógł 
nabierać wodę podczas jazdy. W ten sposób można- 
by zmniejszyć zapas wody, a tem samem także tak 
zwany martwy ciężar. To zmniejszenie przedstawia 
spory ciężar 100.000 klg., nowa bowiem maszyna 
parowa zabierałaby tylko 10 sześciennych metrów 
wody, zamiast, jak obecnie, aż 20. Również mógł- 
by skutkiem tego pociąg bez zatrzymywania się prze- 
biegać znaczniejsze przestrzenie, co przyniosłoby o- 
szczędzenie czasu, a pośrednio przyspieszenie ru- 
cha. 

Należy teraz oczekiwać wyników, które dadzą 
próbne jazdy pociągów, poruszanych elektryczuością 
albo parą. Zajmująca te jazdy konkursowe mają 80 
najmniej chyba takie znaczenie, jak karkołomne 
wyścigi automobilów, o których dzienniki tak ob- 
szernie pisały. Ba — powiadają technicy niemieccy, 
że do tego kokursu stanie wkrótce tskże i maszy- 
' na... gazowa. Niekorzystne dia niemieckiego prze- 
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mysłu motorowego konjunktury handlowe pobudzają 
techników do energicznej pracy nad zdobyciem no 
wych dziedzin pracy dla maszya gazowych i nia 
jest wcale wykluczonem, że lokomotywy kolejowe 
będzie można poruszać za pomocą spirytusu, ben- 
zyny, nafty. Walka będzie nadzwyczajuie zajma- 
Jącą. 


Kronika. 


Kraków, 18 lipca. 


Dia kobiet. Wydział krajowy postanowił przy- 
puszczać kobiety do egzaminu kwalifikacyjnego na 
urzędników gminnych, jak sekretarki, kasyerki i 
kontrolorki. Wydział krajowy, ustanawiając rozpo- 
rządzeniem z 20 maja 1898 stopień kwalifikacyi 
nrzędników gminnych dla miast i znaczniejszych 
miejscowości, objętych ustawą z r. 1896, wyraźnie 
orzekł, że „urzędnikami gminnymi wogóle mogą 
być osoby, posiadające austryackie obywatelstwo, 
znajomość języków krajowych, będące nieskazitel- 
nego charaktern*. Niema przeto zasadniczej prze- 
szkudy do nsnnięcia kobiet od tych posad, o iłeby 
się wykazały, że posiadają warunki przewidziane 
w ustawie. 

Przez to rozyorządzenie Wydziału krajowego 
otwiera się dla kobiet nowe pole do pracy. Według 
powołanej wyżej ustawy wystarczy dla przypuszcze- 
nia do egzaminn kwalifikacyjnego ukończona ósma 
klasa szkoły ludowej. Podanie powinno być wnie- 
sione do Wydziału krajowego za pośrednietwam 
władzy przełożonej, z dołączeniem metryki chrztn, 
świadectwa nkończonych nank, świadectwa moral- 
ności i ewentualnie świadectwa zatrudnienia. Ter- 
min egzaminu oznacza Wydział krajowy. Potrzebne 
są wiadomości zasadniczych ustaw krajowych i do- 
kładna wiadomość ustaw gminnych, wraz z rozpo- 
rządzeniami dodatkowemi na sekretarza, względnie 
sekretarkę, na kasyera zaś i kontrolora wiadomość 
z nanki rachunkowości, prowadzenie ksiąg kaso- 
wycb, układanie budżetu i inwentarza i zasadnicze 
nstawy krajowe. Egzamin kwalifikacyjny odbywa 
się ustny i pisemny. Bliższe informacye zawarte 
są w licznych instrnkcyach, wydanych przez Wy- 
dział krajowy. 

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmera 
dołączamy arkusz 15 dodatkn powieściowego p. t. 
„Ucieczka z Sybwryi* Rafina Piotrewskiego. 

W Akademii sztuk pięknych w Krakowie od 
było się wczoraj zakończenie roku szkolnego. Na 
podstawie uchwały grona profesorów Akademii na: 
stępującym uczniom przyznano zaszczytue odzna” 
czenia. ; 

W szkole rysunków prof. Cynka otrzymali: me- 
dale srebrne uczniowie: Podgórski 1 Rosenblum; 
medale bronzowe: Zaruski, Witkowski i Ostruszka; 
pochwalną wzmiankę: Chwastowski; nagrodę pie" 
niężną: Podgórski, 

W szkole rysunków prof, Unierzyskiego: medale 
srebrne: Brandt i Kaczmarski; brouzowe: Wierciak, 
Pawłowski i Liśkiewicz; pochwalne wzmianki: De- 
ligtisch i Wojtyczka; nagrodę pieniężną: Braudt i 
Kaczmarski. 

W szkole rysunków prof. Mehoffera: medale 
srebrne: Żuk, Bestecki i Rzegociński; bronzowe: 
Wrzesiński i Minkowski; nagrodę pieniężną: Żuk 
i Bestecki. 

W szkole malarstwa prof. Wyczółkowskiego: 
medale srebrne: Buraczek, Pautsch, Bajko i Pie 
karski; brcnzowe: Pichor i Krasnodębski; nagrodę 
pieniężną: Pichor i Krasnodębski. 

W szkole malarstwa prof, Axentowicza: medal 
srebrny: Machalski; bronzowy: Rogalski; pochwalną 
wzmiankę: Paczowski; nagrodę pieniężną: Machal- 
ski. 

W szkole krajowidoków prof. Stanisławskiego: 
medale srebrne: Szczygliński, Bujko, Markus i Neu- 
man; bronzowe: Straszkiewiez, Florkiewicz i Rosen- 
blam; nagrodę pieniężną: Szczygliński, Bujko, Neu- 
man i Rosenblum. 

W szkole rzeżby prof. Laszczki: medalo srebrne: 
Rndlicki i Rembowski; bronzowe: Stepkowski, Le- 
wieki i Hochman; pochwalną wzmiankę:  Kordzi- 
kowski; nagrodę pieniężną: Rudlicki, Rembowski i 
Hochman. 

W gmachu Akademii otwartą została równocze: 
śnie z zamknięciem roku szkolnego doroczna wy- 
stawa prac uczniów Akademii, 

Wystawa trwać będzie przez piątek i sobotę i 
zwiedzać ją można od godz. 9—12 przed połnidu. 
i 3—5 po południa. 

Podając z obowiązku Kkronikarskiego wiadomość 
powyższą, zaznaczamy, Że na pankcie udzielania 
urzędowych wiadomości dyrekcya Akademii kieruje 
się widocznie osobistemi sympatyami, skoro prze- 
syła komunikaty uprzywilejowanym tylko organom, 
a ignoruje inne pisma. 

Na rogach ulic rozlepiono afisze w polskim i 
niemieckim języku, z zawiadomieniem, że w sobotę 
w parku dra Jordana odbędzie się „Monstre-Con- 
cert“ czterech mnzyk wojskowych, a w handlach 
pojawiły się te same afisze na papierze czarno-żół- 
tym. 

Dlaczego zredagowano je w dwa językach i od- 
bito na czarno-żółtym papierze, to pozostanie taje- 
mnicą urządzających koncert. Publiczność krakow- 
ska słusznie żąda, aby w takich razach używano 
tylko języka polskiego, bo Kraków nie jest dwuję- 
zycznem miastem i zamieszkują w nim tylko Pola- 
cy. Niemców niema! 

Egzamin dojrzałości w Seminaryam nancz. żeń- 
skiem w Krakowie pod przewodnictwem insp. 
Zaleskiego złożyły: Adamczykówna Helena (z odzn.), 
Bittnerówna Irena, Boreyko Janina, Budzynowska 
Celina, Ciszewska Wanda, Dubowska Marya (z od- 
znacz.) Durówna Bronisława, Dutkowska Janina, 
Friedberg Marya, Garanówna Julia (z odzn.), Go- 
malanka Albina (z odzn.), Hopcasówna Marya, Hu- 
bischta Matylda, Janikówna Julia (z odzn.), Jawo- 
rowska Olga, Kastalska Małgorzata, Klebanówna 
Bronisława (z odzn.), Konopnicka Zofia, Krupińska 
Zofia (z odzn.), Krzanowicz Izabela, Kaczyńska Ja- 
dwiga, Kuklińska Marya (z odzn.), Kulezyńska Bro- 
nisława (z odzn.), Męska Kazimiera (z odzn.), Miar- 
czyńska Zofia, Michna Regina (z odzn.), Mykiłówna 
Emilia, Nowacka Marya, Piotrowska Jadwiga (z od- 
znacz.), Preissówna Amalia (z odzn.), Przeorska 
Aleksandra (z odzn.), Raczkówna Marya (z odzu.), 
Reymanówna Albina, Rożańska Helena (z odzn.), 
Schattankówna Zofia, Schwenkówna Helena, Ska- 
bówna Janina, Solecka Kazimiera, Stopczańska Kla- 
ra, Taborska Zofia (z odzn,), Tatarówna Franciszka, 
Thirschmidt Marya, Tokarska Jadwiga, Trzeciak 
Paulina, Wilczyńska Bronisława, Wątorkówna Sta- 
nisława (z odzn.). Wintuschkówna Marya (z odzn.), 
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Zembaczyńska Marya, Bąkowska Romualda, Bob- 
kowska Helena (z odznacz.), Eisenbachówna Marya, 
Gutowska Janina, Jachniewiczówna Helena, Jani- 
kowska Stefania, Kubiakowska Zofia, Laszczakówna 
Marya, Lebiecka Julia, Schmidtówna Autonina, Dan- 
kówna Karolina, Grabowska Helena, Millerowa z 

Wodziezków Olga, Półjanowska Helena, Schrottówna 
Helena, Szafrańska Helena, Reichówna Ryfka, Wo- 
dziczkówna Kazimiera i Wolańska Jadwiga. 

Do egzaminn poprawczego przpuszczono 15, re- 
probowano 19 uczennie. 

W parku krakowskim począwszy od jatra od- 
bywać się będą koncerty muzyki wojskowej oraz 
przedstawienia w teatrze Rozmaitości. We środy 
odbywać się będą koncerty symfoniczne z udziałem 
całego kompletu muzyki wojskowej. 

Nowa rzeźnia. Roboty murarskie około budowy 
nowej rzeźni rozpoczęły się w tych dniach. Robo- 
tami kieruje starszy inspektor budownictwa miej- 
skiego p. Knans. 

Podwójną dezercyę popełnił niejaki Hirsch 
Feuer, krawiec, rodem z Królestwa. Przed kilku 
tygodniami zbiegł z wojska rosyjskiego i zamie- 
szkał w Krakowie, ua Kazimierzu, gdzie zapoznał 
się ze służącą, Fani Schönfeld. Zdobywszy jej wza- 
jemność, wziął z nią ślub, lecz nie dawszy jej za- 
kosztować słodyczy małżeńskiego pożycia nawet 
przez „miesiąc miodowy*, zdezerterował z świeżo 
roznieconego ogniska domowego, pozostawiając opu- 
szczonej małżonce z zaoszczędzonej przez nią kwo- 
ty 95 złr., złożonej na książoczkę Kaay oszczędno- 
ści — tylko ..wspomnienie.. Praktyczny małżonek 
bowiem nie omieszkał wkrótce po ślubie zrealizo- 
wać tej książeczki, trzymając się zapewne zasady, 
że „co twoje — to moje*... Policya, zawiadomiona 
przez opuszczoną żonę, Czyni poszukiwania za po- 
dwójnym dezerterem. 

Z kroniki policyjnej. Do nowo bndowanego szpi- 
tala Braci Miłosierdzia od pewnego czasu zakradali 
się nocami nieznani sprawcy i sprzątali naczynia 
murarskie, siekiery i t. p. przedmioty. Dzisiejszej 
nocy, chcąc chwycić ptaszków na gorącym nczynku, 
zaczaiło się dwóch murarzy i przed godziną 11 
schwytali niejakiego Fujarskiego, który przeszedł 
przez parkan i zaczynał brać się do dzieła. Fujar- 
skiego aresztowano. 

Ostatniemi czasy skradziono w Krakowie nastę- 
pujące srebrne przedmioty: 2 łyżki stołowe, 1 łyż- 
kę do owoców, 1 grabki i 1 nóż, wszystko opa- 
trzone herbami a nadto 3 łyżeczki do kawy z li- 
terami D. K. Policya poszukuje sprawców kradzie- 
ży i nabywców. 

"Za uwiedzenie. Wczoraj w sądzie powiatowym 
dla spraw karnych odbyła się rozprawa przeciw 
Tadeuszowi A., który uwiódł byłą nanczycielkę lu- 
dową Józefę Słowińską. Rozprawa przeciw niej o 
dzieciobójstwo odbyła się przed kilku tygodniami 
przed trybnnałem przysięgłych, który ją od zarza- 
conej zbrodui uwolnił,  Uwodziciel skazany został 
obecnie na 6 tygodni więzienia, lecz od wyroku 
zgłosił odwołanie. 

Do Krynicy od 8 do 14 bm. przybyło rodzin 
281, osób 462. 

Z Warszawy. „Warszawski Dniewnik* ogłasza 
„rozkaz do wojsk warszaw. okręgu wojennego*, 

w którym „czasowo dowodzący“ generał Puzy- 
rewski ugłasza, że podpułkowaik Grimm został 

„uwolniony“ ze służby wojskowej i skazany na 
12 lat ciężkich robót. 

We wtorek rano w gmachu Tow. akcyjnego 
Norblin, Bracia Bnch i Werner, przy ul. Żelaznej 
Nr. 51, uczeń grawerski, pracujący pod kierankiem 
majstra Scholtza, chciał się napić herbaty, Ponie- 
waż zepsnła mu się bańka, sięgnął po bańkę Schol- 
tza, stojącą na półce. Bańka była bardzo ciężka, 
otwarcie jej nie było łatwe, Po otwarciu, w jej 
wnętrzu znaleziono sztance do bicia 20-kopiejko- 
wych monet srebrnych. 

Zawiadomiono o tem dyrektora, a ten w tej 
chwili wezwał policyę. Policya ndała się do mie- 
szkania Scholtza, który przed tygodniem wyjechał 
na urlop za granicę i tam znalazła sztance do mo- 
net miedzianych 3 kopiejkowych. Na propozycyę 
dyrektora fabryki otwarto biurko Scholtza w fa- 
bryce i tam znaleziono sztance do wybijania monet 
rublowych i 20-kopiejkowych, jeszcze niedokładnie | 
obrobione, nadto rubla srebrnego, zapewne zręcznie 
podrobionego i jednego rubla przeciętago. Nadto 
w biurku znajdowały się odciski w wosku monet ` 
rnblowej, 20 kop. i talarów pruskich. 

Niezwłocznie o wypadku zawiadumiono policyę 
pruską. Okazało się przecież, że jaż onegdaj zrana 
ktoś Schoitza telegraficznie uprzedził o wykryciu 
jego fałszerstwa. W sprawie tej aresztowano kilka 
osób. Scholtz znajduje się w Prnsach. 

Z Poznania donoszą: Na cztery miesiące więzie- 
nia skazała tutejsza Izba karna za obrazę cesarza 
krawca, p. Juliana Płaszczyka. Płaszczyk miał się 
dopuścić obrazy w rozmowie z zegarmistrzem Arnd- | 
tem z Chwaliszewa o zajściach wrześnieńskich. — 
Przez cztery miesiące choruje mn Żona, a sześcioro 
dzieci znajduje się w rozpaczliwem położenin. 

Wiec polski, który się miał odbyć w niedzielę 
w Starej Kiszewie w Prnsach zachodnich, policya 
rozwiązała. i 

Z Wilna donoszą: Zarządzającym dyecezyą wi- | 
leńską został ks. kan. Wiktor Frąckiewicz. Nowy 
administrator dyecezyi pozostaje i nadal probo- 
szczem parafii ostrobramskiej, 

Kontrola obcokrajowców. Prezes regency 
opolskiej, jak donosi „Schles. Ztg.*, nakazał wszy 
atkim landratom i bnrmistrzom w okolicach nad 
granicznych, aby ściśle kontrolowali przybywającycł 
„polskich Żydów“ z Królestwa Polskiego i Galicyl 
Kto się nie zdoła należycie wylegitymować, ma by: 
natychmiast aresztowany. 

Tołstoj. „Już. kraj“ donosi, że Leon Tołsto 
powrócił prawie zupełnie do zdrowia i przad ty 
godnism wraz z rodziną wyjechał do majątk 
swego, Jasnej Polany. Znakomity powieściopisar 
czuje się silnym i rzeżkim. 

O cholerze w Rosyi podaje urzędowy dzienni 
„Prawitielstwiennyj Wiestnik* następujące daty 
W miejscowości Oziczikar wybuchła cholera. W Ir 
kau zachorowało od wybuchnięcia epidemii do : 
b. m. 643 osób, z tych zmarło 477. W Charbini 
zachorowało od 1 do 10 lipca 575, a zmarło 324 
Także w innych miejscowościach stwierdzono cho 
ierę. 

Funięcie skały. Z powodu ranięcia skały mie 
dzy Ebensee a Traankirchen w Austryi górne 
droga rządowa na długości około 200 metrów z 
stała zasypana. Komnnikacya przerwana, droga b: 
dzia jednak za parę dni naprawiona. 

Z Wenecyi. Kościół św. Marka i pałac dożó 
pozostaną zamknięte aż do ukończenia oględzin s: 
siednich budynków. Minister Nasi ma być bardz 
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Kraków, ulica Sław: 
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niezadowolony z działalności biura konserwatorów 
zabytków historycznych w Wenecyi. Wysoki słap 
porfirowy, na którym umieszczano publiczne ogło- 
szenia, ranął także. Dzwon „Marangona* wydobyto 
z pod grazów nienaruszony; lekkiego uszkodzenia 
doznała tylko umieszczona na nim płaskorzeźba. 

Kraty „loggietty* Sansovina, po usunięciu z nich 
wielkiego głazu, wydobyto również. Są one w do- 
brym stanie, tylko nieco zgięte. Lew, który był 
ustawiony na boku, został zdruzgotany. 
1 Olbrzymi pożar. W Alzano spłonęła największa 

najstarsza fabryka jedwabin na całą prowincyę 
Bergamo w północnych Włoszech. Fabryka była 
własnością braci Podroni. Dwieście robotnic zdo- 
łało z trudem uratować Życie. Około 1000 osób 
straciło zajęcie. Szkoda wynosi około 11/; miliona 
lirów, spłonęły bowiem także wielkie zapasy Suro- 
wego jedwabiu. 

Strejk. W kopalniach węgla, które leżą w dy- 
stryktach Normanton, Lastlefort i Pontefract w An- 
glii, młodociani robotnicy pomocniczy zawiesili pra- 
cę, skutkiem czego musiało również 10.000 górni- 
ków pracę zawiesić. Pomocniczy robotnicy twier- 
dzą, że pracodawcy wbrew umowie obniżyli im wy- 
nagrodzenie więcej niż o 10 pte. 


Stypendya cesarskie. Na dwa stypendya dla uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i jedno dla ucznia na u- 
niwersytecie lwowskim, wszystkie po 300 złr. w złowie, 
rozpisany jest konkurs z terminem wnoszenia podań 
do 15 sierpnia b r. 


(„Gazeta Lwowska“ Nr 168.) 


Stypendyum Im. ks. Czartoryskich. Na rok szkolny 
19028 nadanem będzie stypendyum fryburskie w kwo- 
cie rocznej 1200 franków, płatne w ratach miesięcznych. 
O stypendyum to ubiegać się mogą uczniowie uniwer- 
sytetów krajowych, zamierzający studyować w uniwer- 
sytecie fryburskim w Szwajcaryi filologię lub nauki 
historyczne. Kandydaci mają wnieść podania opatrzone 
dowodami dotychczasowych studyów (colloqia), najpó- 
źniej do 16 sierpnia Da ręce Zarządu Muzeum ks. Czar- 
toryskich w Krakowie. 


Konkursy. Na posadę sekretarza sądowego przy sądzie 
krajowym w Krakowie, ewentuałnie Da takąż posadę 
przy innym sądzie opróżnić się mogącą, rozpisany jest 
konkurs z terminem do 2 sierpnia b. r. . 

Na dwie posady dozorców więźni przy Bądzie krajo- 
wym w Krakowie z roczną płacą 800 K, dodatkiem a- 
ktywalnym i umundurowaniem, rozpisany jest konkurs 
z terminem do 18 sierpnia b. r. 

(„Gazeta Lwowska“ Nr 163.) 


Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie. 

W sobotę 19 lipca: „Wesoła dwójka“, operetka w 4 
aktach K. Ziehrera. 

W niedzielę 20 lipca: „San Toy“, czyli „Gwardya 
cesarska", chińska opsretka w 3 aktach Sidney Jonesa. 


Z kalendarza. W sobotę 19jlipca: Wincentegu à Pau- 
lo w.; w niedzielę 20 lipca: Czesława i Hieronima ww.; 
w poniedziałek 21 lipca: "Daniela pr., Praksedy m. 1 
Wiktora m. 

Wschód słońca 19 lipoa 6 godzinie 8 minut 54, za- 
chód o godzinia 7 minut 38; długość dnia godzin 15 
minut 44, 


O 

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Operetka. 


„Wesoła dwojka“ (Die Landstreicher) — operetka w 3 
aktach Krenna I Lindaua. Muzyka Zienrera. 


Jako następca i spadkobierca talentn Jana Strans- 
sa w dziedzinie lekkiej muzyki, Ziehrer jest nieod- 
Todnem dzieckiem Wiednia. Operetki jego po asa- 
nięcia się z widowni niedoścignionego twórcy „Nie- 
toperza* opanowały sceny niemieckie niepodzielnie, 
popalaryzując nazwisko kompozytora i czyniąc go 
nlubieńcem miłośników lekkiej, tanecznej muzyki, 
rozkołysanej w rytm rozkosznego wiedeńskiego wal- 
ca. Po za wielką mełodyjnością i świeżością moty- 
wów, Ziehrer rozporządza niemałym zasobem środ- 
ków pomocniczych. Cały aparat mnzyczny jego, o- 
party na umiejętnej harmonizacyi , celuje ładną in- 
strumentacyą orkiestry, zręcznemi ustępami ansam- 
blowemi, a całość nęci świeżością i ma charaktery- 
styczny typ niemieckiej Gremiithlichkeit. Jednem 
słowem jest to wyborny przedstawiciel wiedeńskie- 
go genren w przeciwstawienin do fipezyjnej mazy- 
ki francnskiej, 

Te wszystkie charakterystyczne cechy wysiępują 
w pełni w „Wesołej dwójce", Rzecz ta zarówno 
układem i treścią libretta, trzymanego w tonie far- 
sy, jak i zarysem pomysła głównego, dającego pole 
do rozwinięcia motywów mnzycznych w licznym 
szeregu walców, polek i dźwięcznych melodyj, czy- 
ni ze wszech miar zadość wymaganiom, a daje 
zadowolenie wszelakim pożądaniom: muzyki, barw- 
ności obrazów i nawet horeografii. Wszystko to 
przeplatane swobodnym humorem łączy się w ca- 
łość drgającą życiem, mimo, że i ta operetka nie 
odbiega od zasady, że libretto powinno być bnnal- 
ne w całem słowa znaczeniu. 

Wesołe przygody pary dwojga włóczęgów, popa- 
dających co chwila w nieporoznmienia z władzami, 
przypominają trochę znany wodewil „Dwaj złodzie- 
je“. Konflikt obraca się około zgubionego naszyjni- 
ka dyamentowego, który znajduje para owych włó- 
częgów. Naszyjnik ów po tysiącznych przygodach, 
rozwiniętych w komiczne epizody i sceny zbiorowe, 
okraszone galeryą przesnwających się komicznych 
typów, wraca do właścicieli, a z nim wracają wzglę- 
dy tancerki Mimi dla operetkowego księcia Adelara, 

Wczorajsze przedstawienie olśniewało barwnością 
sceneryi i rnchliwością obrazów, uzasadniając po- 
chlebne opinie, jakie trapa lwowska zdobyła u kra- 
kowskiej publiczności traktowaniem zarówno części 
mozycznej, jak wystawy. Tak soliści jak i ansambl 
pomocniczy doskonale spełniali swe zadanie. Obok 
sił dawnych, które zdobyły jaż nznanie krakowskiej 
pabliczności, wystąpiły wczoraj dwie nowe solistki, 
panie Łopatyńska i Miłowska, obydwie posiadające 
warunki sił pierwszorzędnych. P. Łopatyńska, po- 
siada materyał wokalny o regestrze, pozwalającym 
jej sięgać daleko poza granice wymagań operetki. 
Jest to głos bardzo ładnego brzmienia, w dobrej 
kształcony szkole i świetnie rozwinięty. Arya so- 
łowa w akcie III była ładnym popisem, który za- 
służenie wywołał gromkie oklaski. 

P. Miłowska nie obca naszej pnbliczności, podbi- 
ja nietylko wdziękiem głosu, ale finezyą i werwą 
gry. Jej porneznik był tak pełen życia i tempera- 
menta, że niejedno serduszko nie tylko kobiece, go- 
ręcej dziś zabiło, Jestto wyborna artystka operet- 
kowa do ról łączących dyskretnie wesołość z wdzię- 
kiem i finezyą, co zapewne będziemy mieli sposo- 
bność niejednokrotnie jeszcze stwierdzić. Panna 


Boa, Fichons i Żaboty jedwabne i gazowe. 


Szaliki i Chusteczki: jedwabne, gazowe, 
Koronki gipiurowe jedwabne i niciane. 


NOWA REFORMA. 


Staszko przekonała nas wczoraj, że posiada wcale 
miły, choć niezbyt rozległy głosik, dający się z po- 
wodzeniem użyć do partyj mniejszych. Oklaskiwano 
ją też podwójnie za taniec pełen wdzięku i grę 
wytworną i elegancką. 

Z galeryi męskich Bił najwdzięczniejszą miał par- 
tyę i najlepiej wyzyskał p. Lelewicz, okok niego 
zbierali oklaski p. p. Malawski, Kiczman, wyborny 
policyant praski, Czystogórski, Kliszewski i Kosiń- 
ski. Pani Okońska humorem i życiem krasiła do- 
skonały zespół. 

Orkiestra akompaniowała równo dyskretnie i ryt- 
micznie, a agrapowanie tłamów, w efektownem fi. 
pale akta II-go zyskało ogólne uznanie. W. Pr. 


Na tem o godzinie 8-ej min. 15 wieczorem 
zamknął prezes dr Małachowski obrady zgro- 
madzenia. 


Ostatnie wiadomości. 


— Oświadczenie polskich człon- 
ków Rady miejskiej w Poznaniu. 
Polscy radni miasta Poznania postanowili wo- 
bec prawdopodobieństwa, że magistrat przed- 
ułoży Radzie projekt, żądający znacznej sumy 
(50.000 marek) na opędzenie kosztów przyję- 
cia cesarza niemieckiego w Poznaniu, złożyć 
deklaracyę odmowną i opuścić salę obrad. — 
Stało się jednak tak, że na odnośnem posie- 
dzeniu Rady miejskiej zaskoczono ich nagłem 
odroczeniem tej sprawy na później, skutkiem 
czego w przekonaniu, że ona traktowaną bę- 
dzie dopiero po feryach, zwolna. odeszli do 
swoich zajęć, nie przewidując, że po ich odej- 
ściu Niemcy urządzą tajne posiedzenie i na 
niem bez dyskusyi i opozycyi koszta przyję- 
cia cesarza uchwalą. 

Z powodu tego doniósł członek Rady, p. dr 
Kożaszkiewicz, przewodniczącemu piśmien- 
nie, że polscy radni postanowili podczas obrad 
nad przedłożeniem odnośnem złożyć następu- 
jące oświadczenie: 

„Ze względu na znaną mowę jegomości ce- 
sarza i króla, wygłoszoną przy sposobności 
festynów malborskich, musimy przypuszczać, 
że udział polskiej ludności w przyjęciu jego 
królewskiej mości nie jest chyba pożądany m. 
W tem przypuszczeniu oświadczamy, że nie 
weźmiemy udziału w obradach nad 
niniejszem przedłożenie m*, 


Dział ekonomiczny. 


Spółka akcyjna dla przemysłu naftowego w 
Trzebini odbyła dnia 17 bm. walne zgromadzenie. 
Po zdania sprawy z czynności zarządu, przedłoże- 
nia bilansa i sprawozdania rewizorów udzielono 
ustępującej Radzie absolntoryum, a wybrano na 
rok przyszły do Rady zawiadowczej pp. dra Józefa 
Henocha, Adama Jędrzejowicza, Alfreda Ostersetze- 
ra, Augusta Ratha, Adama hr. Skrzyńskiego i Fry- 
deryka Wagenmanna. Nowo wybrana Rada zawia- 
dowcza ukonstytnowała się w ten sposób, że wy- 
brała prezesem Adama Skrzyńskiego, a wicepreze- 
sem Augusta Ratha. 

Wiedeń, 18 lipca. Związek przemysłowców 
austryackich wystosował do ministerstwa skar- 
bu nowe podanie, w którem przytaczając kon- 
kretne przykłady, usiinie prosi o interwencyę 
u rządu węgierskiego w sprawie nieobliczal- 
nych szkód, jakie ponosi przemysł austryacki 
wskutek niesłusznego wymiaru ceł przez wę- 
gierskie władze cłowe nietylko na tak zwane 
komisyjne składy towarów, ale wogóle na fa- 
brykaty austryackie. 

Wiedeń, 18 lipca. Na 21 b. m. zwołano do 
Wiednia austro-węgierską konferencyę Głowo- 
handlową, która ma obradować nad bardzo wa- 
żnemi sprawami, a między innemi nad położe- 
niem, jakie wytworzyła ostatnia nota rządu 
rosyjskiego w sprawie bruksełskiej konwencji 
cukrowej. 


Š Eronikā lwowska. 


Lwów, 17 lipca. 

Strejk kamieniarski jaż się skończył. Ozeladź 
stawiła się do roboty, a majstrowie zgodzili się na 
minimam zarobka w „dniówce* na 4 korony, w 
akordzie pa 6 koron dziennie. Na warnnki nie zgo- 
dziło się tylko kilkanasta czeludników, ktćrzy przy 
przedsiębiorstwach mają lepsze wynagrodzenie, 

W bibliotece uniwersyteckiej wręczono dziś 
srebrny krzyż zasłagi p. Igpacema Osuchowskiema. 
który przez lat 30 pełnił służbę famalnsa bibliote- 
ki, oddając się jej z całą gorliwością. Akto wre- 
czenia krzyża dokonał wobec zgromadzonych nrzę* 
dników biblioteki, profesorów uniwerzytetu i publi- 
czności w zastępstwie bawiącego na urlopie dyre- 
ktora, kustosz dr Fryderyk Papóe, który zaznaczył, 
że nawet Da Dajskromniejszem Btanowiska praco 
wać można z pożytkiem i doczekać się szczerego 
nznania, 

Adamski skazany za rozmaite kradzieże i osza- 
stwa popełnione w Królestwie, Szwajcaryi i Gali- 
cyi, zmarł w szpitala więzienaem na raka. 

Towarzystwo sztuk pięknych wniosło do Ra- 
dy miasta petycyę o odstąpienie mu na cele wy- 
stawy obrazów odpowiedniego lokalo w badnjącem 
się obecnie mnzenm przemysłowem. Towarzystwo 
podejmuje się przeprowadzić własnym kosztem od- 
powiednie adaptacya lokalna. 

Hotel „imperial“ we Lwowie, Galicyjska ka- 
Ba oszczędności nabyła na licytacyi. 


Repertoar Teatru Iwowskiego. 
W sobotę 19 lipca: „Złote runo", dramat Przyby- 
Bzewskiego. 
W niedzielę 20 Jipoa; „Nadzieja* Heyermt1nne'a. 


XXXVI. Zjazć Tow. poldgocicznego. 
Lwów, 17 lipca. 

Zjazd pedagogiczny zakończył się dziś wie- 
czorem. Na popołndniowem posiedzeniu uchwa- 
lono wnioski p. Pierzchały w sprawie za- 
kładania muzeów powiatowych i p. Iwanice- 
kiego o wniesienie petycyi do Sejmu, aby w 
jak najkrótszym czasie przystąpił do uchwale- 
nia ustawy o przymusowem sadzeniu drzewek 
owocowych przez gminy i czynniki miejscowe 
przy drogach publicznych. Uchwalono prosić 
krajową Radę szkolną o użyczenie odpowiedniej 
subwencyi na założenie w każdym powiecie 
przy kilku szkołach szkółek drzew owocowych 
celem wyprodukowania drzewek dla danego po- 
wiatn i Wydział krajowy, aby przyszedł z po- 
mocą pieniężną nauczycielom i towarzystwom, 
które zająć się chcą obsadzeniem dróg drzew- 
kami owocowemi. 

Dyr. Parczyński (z Krakowa) zgłosił na- 
stępującą rezolucyę: „Wskutek podniesio- 
nych w komisyi szkolnej tegorocz- 
nego Sejmu nieuzasadnionych po- 
dejrzeń, oraz wezwania do rządu i Rady 
szkolnej krajowej, by czuwały nad nauczycielami, 
gdyż obce wpływy wniosły do jego szeregów 
wrogie usposobienie, ubliżające godności i po- 
wadze stanu, wyraża walne zgromadzenie jak 
najgłębsze ubolewanie imieniem całego niesła- 
sznie skrzywdzonego nauczycielstwa polskiego 
i ruskiego“. 

Na wniosek dyr. Soleskiego uchwaliło 
zgromadzenie wyrazić „potępienie dla polityki 
hakatystów, ubolewanie z powodu prześladowa- 
nia dzieci wrześnieńskich i mowy malborskiej, a 
oddać hołd bohaterom Jagielle i Witoldowi, 
pogromcom Krzyżactwa pod Grunwaldem“. 

P. Smalec (z Tarnowa) przedstawił z kolei 
wnioski delegatów oddziałów, które zgromadze- 
nie jednogłośnie uchwaliło. Wnioski te są na- 
stępnjące: 

1) Waine zgromadzenie protestuje przeciw ja- 
kiejkolwiek zmianie ustaw zasadniczych, a miano- 
wicie w sprawie obsadzania wszelkich posad nau- 
czycielskich w kierunku krzywdzącym nanczycieli, 

2) Protestaje przeciw zakładania seminaryów 
nanczycielskich po wsiach i miasteczkach, gdyby 
one miały dążyć do obniżenia pozioma wykształce- 
Dia nauczycielstwa ludowego i utradniać przenosze- 
nie się nauczycieli ze wsi do miast. 

3) Poleca się zarządowi głównemu , aby w imie- 
nia Towarzystwa pedagogicznego ponowił petycyę 
o potrzebę zupełnego skodyfikowania obecnej usta- 
wy szkolnej, o zrównanie płac nauczycielskich co 
do wysokości z płacami trzech najniższych rang u- 
rzędników; o zniżenie lat służb$ do 30; o wzmo- 
cenienie Rady szkolnej krajowej czynnikami antono- 
micznemi , a przedewszystkiem delegatami, wybra- 
nemi przez nanczycielstwo ludowe; o zmianę posta- 
nowień dyscyplinarnych w tym duchn, że należy je 
oprzeć na samodzielnej komisyi dyscyplinarnej; o 
zniesienie Rad szkolnych miejscowych; o ścisłe 
przestrzeganie postanowień nstawy zasadniczej przy 
mianowanin inspektorów okręgowych. a mianowicie, 
by na posady te powoływano przedewszystkiem 
kierowników i nauczycieli szkół lndowych; o wyję- 
cie delegata nanczycielstwa do Rady szkolnej okrę- 
gowej z pod nadzorn inspektora okręgowego. 

Dalej uchwalono poprawkę do projektn zmiany 
ustawy z dnia 1 stycznia 1889 o stosunkach pra-, 
wnych nanczycieli szkół Jndowych. 

Uchwalono także zwrócić uwagę, że jedynym powo- 
dem, dla którego abituryenci po ukończenin seminaryów 
nauczycielskich nie wstępnją do zawodu nauczyciel- 
skiego jest nędzne nposażenie ich płac, a nie brak 
Beminaryów nanczycielskich , czema zapobiedz może 
nie wyższa subwencya na stypendya dla kandyda- 
tów, lecz prawdziwe polepszenie bytu materyalnego. 

Dyr. Korp ak demonstrował następnie wła- 
snego wynalazku liczydło, uzupełniające naukę 
o ułamkach. 

Dalej nchwalono wniosek, zmierzający do 
uregulowania sprawy świadectw lekarskich o 
chorobach nauczycieli, a wkońcu wnioski w 
sprawie reformy wychowania fizycznego mło- 
dzieży. 


( Telefonem). 


Lwów, 18 lipca. Marszałek krajowy hrabia 
Andrzej Potocki wyjechał dziś po południu 
pociągiem pospiesznym do Wiednia w spra- 
wach urzędowych. 

Lwów, 18 lipca. Filharmonia lwow- 
ska pod dyrekcyą Ludwika Hellera ogłasza, 
że pierwszy sezon będzie trwał od 27 wrze- 
śnia b. r. do 15 maja 1903 r. Koncerty inau- 
guracyjne odbędą się 27, 28 i 29 września. — 
W ciągu tego sezonu ma się odbyć 60 kon- 
certów symfonicznych i 60 koncertów popu- 
larnych. Kapelmistrzami Filharmonii będą pp.: 
Ludwik Czelansky i Henryk Jarecki. W ogło- 
szonym przez dyrekcyę programie znajdują się 
powszechnie znane nazwiska swoich i obcych 
znakomitości świata muzycznego. Orkiestra bę- 
dzie się składała z 68 członków. Przedstawie- 
nia będą się odbywały w odnowionej i odpo- 
wiednio urządzonej sali teatru skarbkowskiepo. 


Telegraficzne i telefoniezne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Wiedeń, 18 lipca. Jutro odbędzie się promo- 
cya pierwszej kobiety na doktora chemii. Pier- 
wszą doktorką chemii będzie panna Małgorzata 
Furth. 

Bruksela, 18 lipca. Stan zdrowia królowej 
belgijskiej jest beznadziejny. Lada chwila oba- 
wiają się katastrofy. 

Bruksela, 18 lipca. Otwarto tu kongres pan- 
armeński przy udziale wybitnych uczestników 
z wszystkich krajów. 

Paryż, 18 lipca. Wyższe duchowieństwo dye- 
cezyi paryskiej zebrało się wczoraj na posie- 
dzenie, na którem uchwalono energicznie za- 
strzedz się przeciw środkom stosowanym przez 
Combesa do szkół kongregacyjnych. 

Londyn, 18 lipca. Z Zanzibarn donoszą o 
zgonie tamtejszego sułtana, 

Pekin, 18 lipca. Gubernator prowincyi Szan- 
tung Juan-czi-kai i chiński urząd spraw za- 
granicznych postanowił przyjąć warunki w spra- 
wie objęcia Tientsinu w zarząd chiński. Jeżeli 
cesarzowa-wdowa nie sprzeciwi się, postano- 
wienie to będzie zakomunikowane posłom za- 
granicznym, 


Nareszcie.. pierwsze zaprzeczenie. 

Wiedeń, 18 lipca. Z Berlina telegrafują 
do „Nene Freie Presse“: 

„Pewne polskie pismo krakowskie zamieści- 
ło niedawno wiadomość, iż pomiędzy hr. Goła- 
chowskim a hr. Biilowem stanął układ, wedłag 
którego rząd niemiecki ma  wszelkiemi 
środkami przeciwdziałać agitacyi wszechnie- 
mieckiej, rozpoczętej w Austryi, w zamian za 
co rząd anstryacki zobowiązuje się wstrzymywać 


Hafty do bielizny szwajcarskie i czeskie. 


koronkowe i tiulowe. Wstążki grosgrain, chine i atłasowe 


polecają w wielkim 


wyborze i po naj- 


niespokojne żywioły wśród Polaków Austryi 

od popierania oporu ludności polskiej w Pru- 

sach przeciwko polityce tamtejszego rządu. 
„W tutejszych miarodajnych ko- 


|łach oświadczają, że wiadomość ta 


nie zgadza się z prawdą“, 

(Ówem „pewnem polskiem pismem krakow- 
skiem* jest „Nowa Reforma", a przedmiotem 
półurzędowego zaprzeczenia tego są znane re- 
welacye naszego berlińskiego korespondenta. 
Jak już zaznaczyliśmy w uwagach naszych do 
tych rewelacyj, byliśmy z góry przygotowani 
na zaprzeczenie; nie przypnszczaliśmy tylko, 
że nastąpi w formie tak niezręcznej, zdającej 
się wprost potwierdzać informacye naszego ko- 
respondenta, 

Najciekawsze przytem to, że w Wiedniu po- 
zostawiono zaprzeczenie Berlinowi i że po- 
jawiło się ono najpierw w „Neue Freie Pres- 
se*, która wiadomości naszej — jak się zdaje 
rozmyślnie — wcale nie powtórzyła. Do spra- 
wy tej powrócimy jeszcze jutro; dziś oświad- 
czamy tylko, że korespondent nasz rewelacye 
1) podtrzymnje w całej rozciągłości. Przyp. 
red.). 


Notarynsze u ministra. 


Wiedeń, 18 lipca. Deputacya wiecu austrya- 
ckich Izb notaryalnych była na andyencyi u 
ministra sprawiedliwości bar. Spens-Bodena, 
aby wręczyć mu uchwały, powzięte przez wiec, 
oraz porozamieć się w sprawie ustawicznie po- 
wtarzającej się pogłoski o zniesienia notarya- 
tów. Minister przyjął deputacyę bardzo przy- 
chyluie i przyrzekł, iż wręczony mu memorysł 
dokładnie zbada. Dziś może to powiedzieć, że 
odnosi się do notaryatów zawsze z jak naj- 
większą życzliwością i że o zniesienia nota- 
ryatów wcale nie myśli. 

Dalej podniósł bar. Spens-Boden, iż obecnie 
przeprowadzają się prace nad reformą postę- 
powania w sprawach niespornych, a przede- 
wszystkiem postępowania w sprawach spadko- 
wych; o ile od tej reformy zawisłą będzie re- 
forma notaryatu, dotychczas nie wiadomo je- 
szcze, 


Sejmy. 

Bregencya, 17 lipca, Sejm przyjął ustawę o 
reformie ordynacyj wyborczej sejmowej, poczem 
został odroczony, 

Wiedsń, 18 lipca. Sejm dolno-austryacki bę 
dzie zamknięty 25 b. m. 

Czerniowce, 18 lipca. Marszałkowi krajowe- 
mu ndało się nakłonić posłów rnaskich do za- 
niechania secesyi, W dzisiejszem posiedzeniu 
wezmą już udział, 

Praga, 18 lipca. W Sejmie czeskim rozpra- 
wy nad budżetem, który już jest wypracowany, 
zostały odłożone na później, wpierw bowiem 
przyjdzie pod obrady sprawa podatku od piwa 
i sprawa podatku osobisto-dochodowego, Po- 
nieważ sprawa nad temi przedłożeniami zająć 
musi wiele czasu, przeto posiedzenia odbywać 
się będą dwa razy dziennie. 

Praga, 18 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu Kaftan referował o sprawozdaniu ko- 
misyi dla robót publicznych i komisyi budże- 
towej w sprawie nmdziała w kraja w kosztach 
mających się budować w Czechach dróg wo- 
dnych, kanałów dla żeglagi i w kosztach re- 
gulacyi rzek. 


Katastrofa kolejowa. 


Villach, 18 lipca. Na linii Amsttitten-Pon- 
tafel z powodu ulewnego deszczn zamókł na- 
syp kolejowy, wskutek czego wykoleił się po- 
ciąg ciężarowy. Cztery wozy zdruzgotane, pa 
lacz ciężko ranny, rach odbywa się przez prze- 
siadanie. : 


Zabójstwo w pociągu. 

Budapeszt, 18 lipca. Wczoraj po południu 
w pociągu idącym na linii Satoralia-Ujchely- 
Koszyce kupiec Izydor Goldbirger w sprzeczca 
z towarzyszem podróży, gospodarzem Józefem 
Balogiem, otrzymał tak silne nderzenie w gło- 
wę, że dziś wskutek pęknięcia czaszki zmarł, 
Zabójcę uwięziono. 


Z Wenecył. 

Wenecya, 18 lipca. U ministra oświaty była 
deputacya złożona z 5 osób, która w imienin 
kupców, mających swe sklepy w pobliżu pała- 
cu królewskiego, przedstawiła żale tych kap- 
ców. — Wskatek zapadnięcia się wieży, jako- 
też wskutek zamknięcia placa, ponoszą ci kap- 
cy niepowetowane straty i żądają pomocy ze 
strony państwa. Minister przyrzekł sprawę ich 
rozpatrzeć. 


Mrówki. 


Turyn, 18 lipca. Spadł tu formalny deszcz 
mrówek. Wiatr pędził w powietrzu ogromną 
ilość mrówek, które tu spadły na ziemię, 


Król włoski w Rosyi. 


Peterhof, 18 lipca. Król włoski wczoraj od- 
jechał po południu o godzinie 3. — Na dwor- 
cu żegnał go car Mikołaj, minister spraw za- 
granicznych hr. Lambsdorff i inni dygnitarze, 
Król rozdał liczne odznaczenia i ordery mini- 
strom i dygnitarzom dworskim. 

Rzym, 18 lipca. W kołach rządowych za- 
przeczają pogłosce, jakoby podczas pobytu króla 
włoskiego w Petersburgu omawiano kwestyę 
albańską. 

Wiedeń, 18 lipca. Wiadomość, podana przez 
pisma berlińskie, jakoby król włoski w powro- 
cie z Rosyi zamierzał odwiedzić matkę swą, 
przebywającą obecnie w Misurina pod Toblach 
w Tyrolu, i jakoby tam nastąpić miało spotka- 
nie z cesarzem Franciszkiem Józefem, 
przyjęła prasa tutejsza z niedowierzaniem. 


Loubet jedzie do Włoch. 


Paryż, 18 lipca. Prezydent Loubet na przy- 
szłą wiosnę w powrocie z Algieru będzie wra- 
cał przez terytorynm włoskie i spotka się tam 
z królem Wiktorem Emanuelem, który odda ma 
następnie wizytę w Petersburgu. 


Z Anglii. 
Londyn, 18 lipca. Król Edward ma się wzglę- 
dnie dobrze. 
Londyn, 18 lipca. Mówią, że flota zostanie 
znown powołaną do Spithead, w celu wzięcia 
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udziała w paradzie floty, mającej się odbyć 
z powodu koronacyi. Władzom marynarki 
w Portmuth polecono poczynić przygotowania 
do iluminacyi okrętów wojennych. Oczekują 
również przybycia okrętów zagranicznych. | 

Londyn, 18 lipca. Wczoraj odbyło się pier- 
wsze posiedzenie Rady gabinetowej pod prze- 
wodnictwem Balfoura. Chamberlain wziął 
także udział w posiedzeniu. 

Londyn, 18 lipca. W Izbie gmin deputo- 
wany Gray poruszył sprawę generała Bul- 
lera. — Minister wojny Brodrick przypo- 
mina, że Buller po bitwie pod Colenso dora- 
dzał generałowi Whitemu, aby się poddał. Pod- 
danie się pod Ladysmith byłoby największem 
nieszczęściem w historyi Anglii. Także bitwę 
pod Colenso prowadził Buller zupełnie źle. Pod 
Spionscop popełniał błędy jeden po drugim. — 
Nic nie może usprawiedliwić Bullera. 

Londyn, 18 lipca. Wicekról Irlandyi, lord 
Cadogan, podał się do -dymisyi, którą król 
przyjął. 


Zajście na granicy. 

Konstantynopol, 18 lipca. Poseł czarnogórski, 
Bakicz, poczynił poważne przedstawienia u Por- 
ty, wskazując na wydanie rozporządzenia ko- 
misarza granicznego, Hamdi-paszy, rozkazujące 
wojskom tureckim i albańskim strzelać do Czar- 
nogórców. Podczas takiej strzelaniny dwóch 
Czarnogórców padło, wielu jest raunych: także 
kilka chałup podpalono. Bakicz oświadczył, że 
jeżeli nie zostanie natychmiast wydany przeci- 
wny rozkaz, rząd czarnogórski będzie zmuszo- 
ny odpowiedzieć na napad, rozprószyć przeciw- 
ników i zburzyć wieże graniczne, które stanowią 
przedmiot konfliktu. 


Strejk. 


Nowy Jork, 18 lipca. Prezydent związku ro- 
botniczego Motschel oświadczył się na kon- 
gresie górników przeciw powszechnemu bezro- 
bociu. 
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n najobfitsze 
ERĄ M (25 a= z AA w kwas 

- EPARZENS AC AJM 
skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno- 
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krwi, prze- 
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze, 
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym sku- 
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lab w zarządzie zdrojowym 
Natalie — Quelle, Pianzeńshęśi 1577 6 20 
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Mattoniego. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, lá lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 660 50, 
Akcye sh zakładu kredytowego 709'—, Akcye 
Anglobanku 279'—. Akcye Unionbanka 529 —, Akocye 
Landerbanku 418'--, Akcye Bankvereinu 454—, Akcye 
Bodenoredit 918 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego —-—. Akoye kolei państwowych 69650. Akcye 
kolei połndniowej 69-—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akcye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
leiĝElbetha? 448—. Akcye kolei Północnej 57:10 Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej 56960. Akcye Alpiny 400'25. 
Akcye Rima Muranyi 496—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1575—. Akoye fabryki broni 3831. - 
Akcye tureckie tytoniowe 298—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:75. Renta majowa 10!*16. Austryacka 
renta koronowa 99-65. Węgierska renta koronowa 97:90. 
66 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96-60. 
4'/, Listy Banku krajowego 97:—, 4'/,0/, Listy Banka 
krajowego 101776. 4*/, Listy Banku hipotecznego 96—, 
4'/4//9 Listy Banku hipotecznego 100:30. 5°/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'—. 4*/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'40. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97:35. 4°, Pożyczka miasta Lwowa 9425. 
Losy tnreckie 110'75. Marki 117:10. Rnble 253 —, 

Usposobienie spokojne. 

Cnkier (spok.) 16:60, spirytus (bez zmiany) 36:40. — 
Nafta bez zmiany. 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 18 lipoa 1902 r, godzina 1 w południe. 
Korony 

I. Walaty pł żądają 

Buble papierowe. . . . . . . . . . 254 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . .... 117 — 117 50 
Franki papierowe . . . . . . w dg 95 10 %5 60 
Dwudsiestofrankówki w złocie -« . . 1900 19 15 

li. Listy zastawae. 

5*/, Listy sastaw. prem. Banku hipo. 110 — — — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipotece. 100 — 100 75 
4*/, > 5 p » 95 75 96 50 
4:/,0/, Listy zastawne Banku krajow. HA 22 p 25 
4’ 5 " — 481005 
40), Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. mieck. 98 -E 
U a w m m n nśl-letnie 9726 — — 

Go w ow s m n a»fŃ6-letnie 9660 97 25 

Iii. Obligacye I peżyczki. 
4/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 25 100 — 
49/, Pożyczka krajowa Z r. 1898 . . 9680 97380 
49/6 s miasta Lwowa .... 938 75 94 75 
d/a?) n P n EE Ta 100 75 109 75 
6%, Obligacye komunalne Banka kraj. 102 26 108 26 
jl a a +  „ 10050 40150 
*/, » kolejowe . . . . . . . 86 75 97 75 
IV. Losy 
Losy miasta Krakowa. . . . . . . 74 50 76 50 
V. Akoye. 

Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
p „ hipotecznego „ à 3 — 546 — 


PORĘBSKI & ZIMLER 


na krawatki i do ubierania sukien, niższych cenach Kraków, Rynek główny l. S. 


il lUs 


NOWA REFORMA. 


administrator realnu- 

Rutynowany ności, na pewnem stano- 
wisku, poszukuje administracyi realno- 
ści za skromnem wynagrodzeniem. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Administrator“ 
poste restante Kraków za okazaniem kwi- 

tu inseratowego. 1692 1 3 
w 5 klg. koszykach 


Tylko piękne morele po s x 60 nai opta- 


tnie za zaliczką wysyła ku zupełnemu zado- 
woleniu począwszy od końca tego miesiąca D. 
1691 8.Rosenberg Zaleszozyki9. 12 


Reim i Spółka 


Na sezon podróżny i kapielowy: 
Flaszki i Kubki do podróży GYGHGAEGEBEB 
Necessery podróżne $$ Rzemyki do podróży 


Poduszki do wydymania QAQAS 
Wanny i Miednice gumowe do podróży 969 
Czapki, Kapelusze do kąpieli GHEBEBEBG 
Pantofelki do kąpieli GBEBEBGBOBCHCHGH 
Aparaty, Taśmy, Rękawiczki i Gąbki do 
nacierania ciała  GHGBOBOGHCHGHCHCHEB 
6B Środki kąpielowe lecznicze QHRBGAGBBBGGR 
WNkG zi cw | m i Pig 0] 
Opal Feraxolin & Benzolinar Aphanizon 
Benzyna Mydełka G% oraz inne środki do czyszcze- 
nia sukien. 1216 9 0 


= Pa a 
Poszukuję wspólnika 
z kapitałem 20.000 koron, lubo wkład do in- 
teresu nie wyniesie na razie więcej jak +.000 
koron, dla rozwinięcia interesu bardzo dobrze 
się rentującego. Zgłoszenia pod K, K. 1698 
1693 przyjmuje Adm. „N. Reformy. 18 


Droguerya 
w Krakowie jest pod korzystnemi wa- 
runkami do wydzierżawienia. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „N. Refórmy" pod 1694. 


Rynek L. 37 
linia -B 


polecają najtaniej: 


Perfumy, Mydła, Pudry, 

Wodę kolońska, Wody toalet., 

Przybory do golenia, 

Środki kosmetyczne, 

Środki do czyszczenia i kon- 
serwowania zębów, 

oraz inne Artykuły i Przy- 
bory toaletowe. 


w Krakowie 


Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięk, 
GB Farby olejne i akwarelowe z różn. fabryk GB 


B 

Q5 Werniksy i inne środki do farb G9 Gi 
Q9 Pendzle w różnych gatunkach GB Q9 
Palety z drzewa i porcelany PAAPA 


Stalugi polne składane & Parasole polne G38 


laski do przyczepiania parasola GBĘPEBGAE 
© 
Książki i Bloki do szkicowania GBGHGBGBGB 
Papiery, Kartony i Deszczółki do malowania G$ | 


1694 1 4 


Magister farmacyi 


otrzyma stałą posadę w aptece Mra f. 

Stanisiawa Szczepańskiego w „ywcu. 

Warunki korzystne. Porozumienie li- 
stowne. 1690 1 3 


Aiwokat dr Góra w Zatorze 


przyjmie zaraz za dobrem wynagro- 
dzeniem rutynowanego i zdolnego 
165 koncypienńta. ii 


( 
| 
q 


) 
) 
) 
3 Znany handel delikatesów i win, po- 
| łaczony z Restauracyą, nadzwyczaj czy- 
Q sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- 
$ lonej przeniesiony został z dniem lgo 
Q Lipca b. r. 
KU 


NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4 
O 
D 


(róg ulicy Krupniczej). 
Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, 
y poleca się nadal łaskawej pamięci 
MAP iais 8360 Gustaw Goldstein. 


deeceeecec0006000806000680 


L. 1861. 1696 1 3 F 


Obwieszczenie. 


Magistrat król. miasta Żywca roz- 
pisuje na dzień 31 lipca 1902 o go- 
dzinie 10 zrana w kancelaryi magi- 
stratualnej odbyć się mającą licytacyę 
usiną i ofertową, celem sprzedaży 
około 1000 kubicznych metrów bu- 
dulcowego drzewa jodłowego i świer- 
kowego w lesie miejskim Kiełbasowie. 

Jako cenę wywołania ustanawia 
się kwotę 12 kor. 50 hal. za metr 
kubiczny. 

Wadyum wynosi 1000 koron. 


Żywiec, dnia I5 lipca 1902. 


Burmistrz 
Jan Studencki. 


Apteka 


w Ropczycach poszukuje uoznia. 
Zgłoszenia wprost. 1698 13 


Raki! Raki! 


codzień świeżo łowione, wysyła w 5 
klg. koszykach opłatnie, ręcząc, że na- 
dejdą żywe; 60 raków olbrzymich, bar- 
dzo tłustych za 6 K, 90 raków stoło- 
wych dość dużych za 5 K. Herman 


Neumann, Podwołooczyska, 1. 4. 
1699 1 4 


Andel'a proszek zamorski 


jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 
owadów. 

Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte- 
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; — w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę- 
1191 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem“. 813 


Znak ochronny. 


Bardzo wielka ilość ~ 
osób polepszyła swoje zdrowie } 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- | 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- | 
nicznych jakoto : liszaje, reumeatyzmy, przestarzałe 
Å katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


Konkurs 


na kierowniczkę szwalni w 
Stowarzyszeniu Pracy ko- 
biet w Kołomyi. 

Warunki: 

1) Świadectwo dokładnej, fachowej 
znajomości kroju i szycia bielizny. 2) 
wiadectwo moralności. 3) Udzielanie 
nauki od lgo Września do 15go Sier- 
pnia, 8 godzin dziennie z wyjątkiem 
niedziel, świąt i pół dnia soboty. Płaca 
miesięczna 70 koron. Przyjęcie na rok 


w 
D r utowrg Saint-Denis, 147 


GOGGCOGGGGGOOGGOGGGGCGGGGGGC4 


MIANA LOKALU. ; 


4290 


4 
Młody mężczyzna Morele 657575, 2% 3a 
$ i ore © codzień świeżo rwane, wybie- 
żonaty, wolny od wojska, obeznany w buchal- | rane, do smażenia lub na marmoladę, w 5 klg. 
teryi kupieckiej jak również w biurowem za- koszykach opłatnie za zaliczką 1 zèr. 80 ct. 
ciu, który pracował także i w sądzie, poszu- O. M, Silberbach 
kuje umieszczenia. Zgłoszenia pod F. £. poste Ą IAA, 
Zaleszczyki. 


restante Jaworzno. 1681 3 3 1671 3 2 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


O posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury 
) KAZIMIERZA BARTOSZEWICZA: 


Rok 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy, 5 koron. 

Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony. 

Michał Bałucki, studyum z portretem, 1 kor. 20 hal. 

Kwestycnaryusz małżeński, 1 korona 50 hal. 

Lukrecyon, satyra, 30 hal. 

Bajka o niedźwiedziu, Kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi- 
ckiewicza) 20 hal. 

Trzy dni w Zakopanem, 80 hal. 

Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 


1653 4 O 


Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K. 
Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor. 
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40* hal. 


© ziorzata z Brodów „AR, e_ Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


W. MAdlamowicza 


IL w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 83 0 


I funt „Familijnej'* bardzo dobrej SE . złr. 1.40 
L funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
AR 1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
— | funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 
w! © Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . . „ 9= 


F- 3/4: 
© Herbata z Brodó 


m-08000050000000005370008850.002006200 00052 0D00WOW Sry LOTOR 


Kule 
» 


: bilardowe 


0320000000600302909090000000 0000000000 050000500 R0200GG 


Kule do kręgli i kregle 


oraz wszelkie przybory tokarskie posiada na składzie M:gazyn i Pracownia 
przy ulicy Grodzkiej L. 10 I. piętro. 


| _ Z powodu zwinięcia skiepu, da towary po znacznie zniżonych conach. — Zamu- 
wienia zamiejscowe uskatecznia się odwrotnie. 
1304 . Telefon 321. Z poważaniem Jan Pajer. 


| BARRA BORANA RAA AURAN 


Emil Finder 


wieloletni współpracownik firmy G. Goldstein, zawiadamia 
niniejszem, że po zupełnem odnowieniu lokalu objął 
z dniem 1 lipca b. r. 


prowizoryczne z ewentualną stabiliza- 
cyą i podwyżką płacy. — Podania wnieść 
najdalej do 15 Sierpnia 1902 na ręce 
p. Maryi Bohosiewiczowej, Kołomyja, Win- 


centówka, 1689 2 3 
LEKCYJ języka niemieckiego i 
francuskiego udziela 
1664 30 Marya Dumatre 
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
Balsam brzozowy 


z p — 


w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 


oo białą i delikatną. 
| GAÓgTE tank Balsam po wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
B stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość 
| zk! A NC : delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie „piegi, plamy 
o A wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
+ © NA JODZIE ZELIZA NIEZKIERNYK LĄ słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 


WEW-TORE  Aprohowane przez pams sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach r 


© 
LJ Akademią medyczną 
T o Maa seere P 
ez Formularz offi 
2 58, cincea eeg ank 
rzez r 
C Medyczną w BO tarśu. |. 
© Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek A kr 824 zatha- s 3 d l 
ie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- Mar z 
E zwykłe żelazo jest iaie My Je moge Zle 
bezakutecznem; w Chlorozie (bladaczcej, k 
© wLaucorrhóa (białych upławachi, w Ama- zwanem 
norrhóa (zatrzymanie zupełne lub częścio- no 
we regułarnościj, w Suchotach, w Syfilis 


© organicznej etc. Ostatecznie padają one © a zasypuję pro- 
lekarzom środek terapeutyczny, naczwy- zwał r 
© czuj silny, do podżywiania organizmu i do ©B pod nazwa: „Poudre 3 Bébé 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, o tj 


ałabych lub osłabionych. 

N. Jad nieczystega lub zepsutego || 
żelaza, jest lekarstwem niapewnem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułak 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


8 
srebrza i podpis nasz o M 
niniejszy położony u spo- PRE 
du zielonej etykiety. 
= Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
B WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 


228 0 


p „Mimoza.“ 


wyrobu fabryki 
„Savon - Bébé“ 
„Poudre-Bébé“‘ 
W aptekach, 

i składach 


drogueryach 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


10 37 0 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 


tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nie- 
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przezto lśnią- 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianor'icie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
Golichowskieg» nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


cię mydełkiem 
„Savon- Bébé“, 
szkiem znanym 


kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 


perium. gy: 590 


Handel delikatesów Wraz z Ręgtanracya 


połączoną z wyborową kuchnią 


PRZY ULICY ZIELONEJ L. 7 


od kilkunastu lat pod firmą G. Goldstein istniejący i nadal 
sam go prowadzić będzie. 


Poleca zarazem towary kolonialne w wielkim wyborze herbatę 
rosyjską, ram Jamajca, koniaki francuskie, likiery, wódki krajowe i za- 
graniczne, kawior astrachański, szampany różnych marek, piwo. pilzneń- 
skie z browaru mieszczańskiego marki B. B, porter angielski, wina 
węgierskie, austryackie, reńskie, francuskie, palestyńskie i greckie, 
wszelkie owoce południowe i t. d. 1641 5 15 


RRRRRAURARKKRKINKKRKRKRKKKUKA 
"s mra  (Qdznaczone na Wystawie krujowej w r. 1894 dyplomem 
z Ci honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDHA A 


w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


dy zj od najgrubszych do najcieńszych web 
1 BIELI 


ZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowy lim, 


m» $1atkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 6 85 U 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


za 


A 


900-000-008 


X 
x 
| 
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w 
BRE WK se ŃWIEWIK O KRYKANNKE o 


8060-0-0-0-0-8-0-0-0- 


l pod nową sta- 


Sobota, 19 Lipca 1902. 


Świeżo opuściło prasę: 


William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe, Prze- 
kład Edmunda Biedera, Cena 1 k. 
60 hal. 

Dawniej wyszły: 

Ed. Bieder. Poezye Ser. I., ozdobione 
rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra- 
wie 3 k. 60 h. 


Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17. 
Telefon Nr. 452. 1531 2 2 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ulica Grodzka 1. 9. 
NOWOŚĆ! 1358 


FOTO - PLASTIKON 


Obrazy I oświe 
tlenie w zupełnie 
nowym sytemie 
PARYSKIM, 
jeszcze tutaj nie 
widzianym. 


ranną dyrekcyą 
Otwarte 

codziennie od 

10ej rano do 9ej 
wieczór. 


t. j od 13 do 19 lipca 1902 r. 
niezwykle oryg. t godna widzenia serya 


Salzkammergut: 
Ischl, Ebensee, Hallstatt, Gastein i t. p. 


Zarząd Fotoplastikum zawiadamia 
P. T. Publiczność, że dnia 19 lipca t.j. 
w sobote zamyka Fotoplastikum na czas 
wakacyjny. 


Ponowne otwarcie nastąpi 30 Sierpnia 1902. 
wyborñe zaleszczyckie wy- 
Morele syła pod koniec lipca w ko- 


koszykach 5 kg. opłatnie zazaliczką po 
3:60 K D. Kratz, właściciel ogrodu w 
Zaleszczykach. 1636 4 7 


ARBENZA. 


SZWAJCARSKIE BRZYTWY 


z ostrzami do zmiany, 


są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, są naj- r sbs 
cenniejsz. pośród wszy- | NAWANTIOY 
stkich, jakie kiedykolwiek istniały, Najzupeł- 
niejsze poręczenie. Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych. Trzeba uważać dobrze na znak 
A. ARBENZ, Lausanne (Suisse). 614 11 O 


Młody człowiek 


z egz. państw. władający językiem polskim, 
niemieckim i francuskim w słowie i w piśmie, 
biegły stenograf niem. poszukuje stałej posady 
w miejscu lub na prowincyi. Może złożyć kau- 
cyę. Polecenia jak najlepsze! Zgłoszenia pod 
„Gorliwość* przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy*. 1688 2 3 


Morele (aprykozy) świeżo rwaue, wy- 

bierane, polecam przy końcu 

iipca kosz 5 kilowy franco po 2 złr. 20 ct. 

Należytość poprzednio nadesłana 2 złr. 10 ct. 
F. highetti, 

1669 4 3 cukiernia w Zaleszczykach. 


CHORZY UŻDROWIEN, 
SŁABI WZMOCNIENI. 


Nadzwyczajny eliksyr życia, przez sławne- 
go doktora uczonego odkryty, który leczy 
każde znane oierpienie. Dokonano nim niezwy- 
kłych uleczeń, które prawie za cud uważać 
należy. Tajemnica długiego Życia dawnych 
czasów znowu odkryta. 


Po wieln latach mozolnego studyowania i ba- 
dania w zapiskach przeszłości pyłem pokrytych 
i śledzeniu nowoczesnych doświadczeń na polu 
wiedzy lekarskiej — podaje słynny amerykań- 
ski lekarz Dr Wood zdumiewającą wiado- 
mość, że na pewne odkrył eliksyr życia, że 


przy pomocy mieszaniny z ziół krajów gorą- 
cych, jedynie jemu znanej, będącej owocem 
jego wieloletnich poszukiwań tego życiodajne- 
go środka, zdoła wyleczyć każdą i wszelaką 
chorobę, jaka tylko tkwi w ludzkiem ciele. 
Nie ulega wątpliwości, że Dr Wood nie pu- 
Ścił lekkomyślnie w świat tego twierdzenia, 
a podziwu godne uleczenia, jakich co dzień 
dokonuje, zdają się to potwierdzać silnie. Te- 
orga, którą podaje, jest teoryą rozumowania, 
polega na zdrowych doświadczeniach, jakie 
zebrał w ciągu wielu lat swej praktyki lekar- 
skiej. Zaden cierpiący nie powinien zwlekać, 
lecz spróbować tego cudownego „eliksyru ży- 
cia“, jak on to nazywa. Kilka z przytoczonych 
uleczeń jest niezmiernie uwagi godnych i u- 
chodziłyby prawie za nieprawdopodobne, gdy- 
by nie były potwierdzone przez świadków za- 
ufania godnych. — Chorzy, których już opu- 
Ścili lekarze, wracali do swej rodziny i przy- 
jaciół zupełnie uzdrowieni. Reumatyzm, ne- | 
wralgia, dolegliwości żołądka, wątroby, nerek, 
choroby skórne i we krwi tkwiące, tudzież 
cierpiania pęcherza znikają, jakby za dotknię- 
ciem różczki czarodziejskiej. Ból głowy, ból 
w plecach, nerwowość, zimnica, schudnienie 
kaszel, skutki zaziębienia, karar, zapalenie 
oskrzeli i wszelkie dolegliwości gardła i płuc 
lub jakichkolwiek innych przewodów ustępuj: 
łatwo w takim przeciągu czasu, że to zadziwia 
Oczyszcza cały ustrój, krew i tkanki, przywra 
ca zwykłą siłę nerwom, obieg krwi i zupełn 
zdrowie jest prędko przywrócone. Ceny 6 fla 
szek 6 kK, 12 tlaszek 10 K. Wysyła po otrzy 
maniu należytości lub za zaliczką europejsk 
skład: D. Sohón w Preszburgu. 1575 2' 
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Rządca Drukarni L. K. Górski. 
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